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Wszystko musi być przygotowane 

by pomoc zimowa nie uległa 
opóźnieniuLKJIHGFEDCBA

O rganizacja aparatu dzia ław czego, któ ­

ry m a  pokierow ać  pom ocą zim ow ą  dla bez­

robotnych , zb liża się ku  końcow i. W  całym  
kraju zaw iązują się kom itety, obejm ujące  
w ojew ództw a, pow iaty i poszczególne  
m iejscow ości.

Szybkie zakończenie tych prac przy­

gotow aw czych jest bardzo w skazane. M a ­

m y już połow ę listopada, a z dniem  pierw ­

szego grudnia trzeba rozpocząć dzia łan ie, 
dostarczyć bezrobotnym  pom ocy. P ozosta ­

łą zaledw ie dw a tygodn ie do w ykonania  
w szystk ich czynności przygotow aw czych .

Z ebran ia terenow e, które się w łaśn ie 
odbyw ają , m ają za zadan ie w ypośrodko- 
w ania potrzeb i m etod na danym  obszarze. 
M uszą one w ysunąć w niosk i z zeszłorocz­

nych dośw iadczeń , poczyn ionych przez  
dzia łaczy , którzy zajm ow ali się zarów no  
zb iórką jak i rozdaw nictw em czy to pie­

niędzy , czy żyw ności, czy opalu , czy odzie­

ży i bielizny .

C hodzi bow iem  oto , jak  najszerzej i naj- 
w łaściw iej uw zględnić w arunki lokalne, 
w ynikające z w łaściw ości terenu , ze sk ładu  
ludności i t. d .

N ie sposób bow iem  usta lić jakby „lin ii 
generalnej 44 pom ocy zim ow ej.

T rzeba przecież prow adzić pom oc na  
tak różnorodnych terenach , o tak rozm ai­

tym  zasięgu potrzeb . Inaczej bow iem  w y ­

glądają zapotrzebow ania np . na P om orzu, 
a zgoła inaczej np . na P olesiu . Inaczej w  
połaciach kraju obfitu jących w  ziem iop ło ­

dy, a inaczej tam , gdzie z daleka trzeba  
dopiero sprow adzać zboża i kartofle . Inne 
natężen ie pom ocy przypadnie w w ielk ich  a  
m iastach fabrycznych , a inne w m iejsco­

w ościach, nie posiadającej licznej rzeszy  
robotn iczej.

K oniecznym jest w ięc usta len ie akcji 
na poszczególnych terytoriach i zastoso­

w an ie do tego , z góry obm yślanego i opra­

cow anego planu , m etod dzia łan ia .

T o w łaśn ie jest zadan iem , odbyw ają ­

cych się obecn ie zebrań terenow ych i to  
zadan ie m usi być przeprow adzone do koń ­

ca listopada.

B o już teraz trzeba przygotow ać akcję 
pom ocy w e w szystk ich jej głów nych kie­

runkach i dzia łach . C hodzi bow iem  o sze­

reg form  tej pom ocy. A w ięc: 1) ogólna  
żyw nościow a, 2) specja lna dla dzieci, 3) o- 
pełow a, 4) leczn icza , 5) kulturalno-społecz ­

na, 6) odzieżow a.

Jeżeli chodzi o pięć pierw szych form  
pom ocy  —  to  ogólne jej zarysy  są  już usta ­

lone z zeszłorocznych dośw iadczeń i nie  
pow inny ulec zasadn iczo zm ian ie w nad ­

chodzącej kam panii pom ocy zim ow ej. 

C hyba ty lko jednego trzeba baczn ie dopil­

now ać: by zw ózka środków  w yżyw ien ia —  
a zw łaszcza kartofli —  ze w si nastąp iła  m o ­

żliw ie szyb io . W łaśn ie teraz zan im  spadną  
śn ieg i i utrudnią kom unikację z od leglej­

szych od m iast dw orów ziem iańsk ich i za ­

gród w łaściańskich , zan im  kartofle zosta ­

ną załadow ane —  należałoby  zw ieźć zboże 
itd . do  lokalnych ośrodków  pom ocy, by  nie 
pow łóczyły się w ypadki z ubiegłej zim y,j 
m rozy i śn ieg i uniem ożliw iły zw ózkę, że 
część zapasów żyw ności poprzem arzała i 
oczyw iście przepad la dla czekających na  
nią bezrobotnych.

Jeżeli chodzi natom iast o ostatn ią for­

m ę pom ocy: odzież i bieliznę —  to konie­

czna jest pew na rew izja , w ynikająca z do ­

tychczasow ych dośw iadczeń . W iem y, że 
np . w  sto licy ta form a zaw iod ła , natom iast ' 
w innych ośrodkach w ydała pew ne realne 
rezu ltaty —  w jednych w iększe, w  innych  
m niejsze. T rzeba zatem przew idzieć już

Prawa litu ottiti w GHi Mi minw
Oświadczenie prezydenta gdańskiego

N aw iązując do ośw iadczeń czynn ików . W  odpow iedzi sw ej prezydent senatu litycznych na teren ie G dańska nic naru- 
kierow niczych partii narodow o-socja listy- W . M . G dańska złożył zapew nien ie że roz szą praw  osób języka lub pochodzen ia pol- 
cznej w  G dańsku , dotyczących aktów  usta porządzen ia o organ izacji m łodzieży i w sk iego.

w odaw czych , regu lu jących  pew ne zagadnie spraw ie tw orzen ia now ych stronn ictw po*  
nia z dziedziny stosunków w ew nętrzno-po  
litycznych W olnego M iasta kom isarz ge*  
neralny R . P . w G dańsku sk ierow ał do  
senatu gdańsk iego pism o, w którym  zw ró* } 
cił uw agę senatu na konieczność przestrze ' 
gan ia , by akty te w  razie ich w ydania nie ' 
sl "

tow anym i osobom  języka lub pochodzen ia w oliły się zajęciem  Szanghaju i oczyszczę*  
polskiego na teren ie W olnego  M iasta G dań niem jego najb liższych okolic z w ojsk  

ska. ch ińsk ich, lecz prow adzą nadal szybką o-

Z Dalekiego Wschodu
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ita ły w  sprzeczności z praw am i, zagw aran-i L O N D Y N . W ojska japońsk ie nie zado* fenzyw ę przeciw ko cofającym  się C hińczy-

O kropna katastrofa w N iem czech
F atalne dla lo tn icw a w arunki atm osfe* Sam olot L ufthanzy kursujący na lin ii 

ryczne zaznaczyły  się także i w  N iem czech B erlin —  M annhein uległ w piątek około  
gdzie podobnie, jak u nas okropna kata- godziny 17-tej katastrofie na krótko przed  

lądow aniem w M anheim ie.

Siedm iu pasażerów oraz pilot, telegra*  
fista i m onter ponieśli śm ierć, zaś dw u pa* 
sażerów  odniosło rany.

strofa sam olotu pasażersk iego poch łonęła  
w  piątek dziesięć śm iertelnych ofiar. P oza  
tym  uległy katastrofie 2 sam oloty w oj*  
skow e w e F rancji i W łoszech .

P rzełom  zb liżającej się zim y, jak  w idać  
spow odow ał zaburzen ie w atm osferze  
które okazały się tragiczne dla kom uni*  
kacji pow ietrznej.

R annych przew ieziono do szp ita la w  
H eidelbergu .

C erk iew w Sielcu . R eprodukcja obrazu P aw ia Stellera z K atow ic,

teraz środk i, aby w razie potrzeby i m oż- jesien i i lada dzień m oże w ystąp ić m róz, 
liw ości uzupełn ić pom oc zim ow ą drogą za- uniem ożliw iający pracę na robotach pub- 
kupu odzieży i bielizny ,lub choćby m ate- licznych resztkom robotników , zatrudnię*  
ria łów , z których rodzina bezrobotna m o- 1 nych sezonow o i narażający setk i tysięcy  

głąby sob ie sporządzić odzież i bieliznę, j bezrobotnych  na  głód  i ch łód .

M am y tego roku na szczęście jesień D zień pierw szego grudnia m usi być dniem  
dość łagodną. W arunki atm osferyczne nie! w  którym  efektow nie poczn ie dzia łać ak* 

są najgorsze. N ic m a jeszcze m rozu , naw et cja pom ocy.

w ystępujące już zw ykle o tej porze przy. I na ten dzień m usim y w szystko przy­

m rozk i nie dały się jeszcze w e znak i, gotow ać, by ta akcja rozpocząć się m ogła  
L ecz już. w kraczam y w  okres t. zw . późnej i od razu w  całej rozciągłości.

kom .

W  w alkach biorą udzia ł w ojska japoń*  
sk ie, które zdobyły Szanghaj, a ponadto  
od strony m orza i rzekam i, oczyszczonym i 
z m in , płyną coraz to now e posiłk i, które 
w ysadzane są w najw ażn iejszych punktach  
strategicznych i natychm iast kierow ane  

do w alk i.

P rzedw czoraj po zaciętych w alkach  
Japończycy zajęli m iasto K unczau i C zan- 
gsu od ległego o 30 i 40 km . od Suczau , 
które jest głów nym  celem  ofenzyw y japoń ­

sk iej.

W czoraj rano przedn ie straże w ojsk  
japońsk ich  znajdow ały się niem al pod bra ­

m am i Suczau , bo zaledw ie w od ległości 9  
km . od m iasta . D zięk i śm iałym i pośp iesz ­

nym m anew rom Japończycy zdoła li czę­

ściow o otoczyć 40-tysięczną arm ię ch ińską, 
która nie zdoła ła dość w cześn ie w ycofać 
się do Suczau .

W czoraj w ciągu 24 godzin padło na  
Suczau przeszło 700 pocisków ciężk iej ar­

ty lerii japońsk iej, tak  że m iasto  leży w  gru ­

zach . T elefon iczne i telegraficzne połącze ­

n ia m iędzy Suczau a N ankinem zosta ły  
przerr/ane.

R ząd ch ińsk i zdecydow ał się za w szel­

ką cenę bron ić N ankinu . niem niej jednak  
ludność cyw ilna zaczyna już opuszczać  
stolicę, kierując się w górę rzek i nieb ies­

kiej.

W  każdym  razie nie ulega w ątp liw ości, 
że rząd ch ińsk i na razie N ankinu nie opu ­

ści. W  Szanghaju w ciąż jeszcze słychać  
strzelan inę. T o w oln i strzelcy ch ińscy o- 
strzeliw ują patrole japońsk ie, które urzą ­

dzają na nich  form alne polow ania po w szy ­

stk ich dzieln icach .

W raz z w ojskam i japońsk im i posuw a ­

ją się naprzód rów nież i lżejsze jednostk i 
japońsk iej floty w ojennej.

LONDYN. Japończycy po zajęciu 
Szanghaju  nie ograniczyli się tylko do oczy 
szczen ię okolic od działów chińskich, ale 
podjęli ponow ną ofensyw ę, która przynio­
sła im  dnie sukcesy .

W czoraj rano wojska japońskie znajdo­
w ały się w  od ległości kilku kilometrów od 
m iasta Su-czao, a przedn ie straże japońs­
kie znalazły się niem al u bram  tego miasta. 
Su-czao leży na zachód od Szanghaju u- 
drodze do N ankinu .

D zięk i śmiałemu atakowi wojsk japoń 
skich nie wszystkie oddziały chińskie zdo­
ła ły w ycofać się w  porę. Japończycy doko­
nali okrążen ia pułków chińskich. W ten 
sposób 40.000 C hińczjrków  znalazło się w 
pułapce. Grozi ńn wybicie do nogi, bądź 
poddanie się do niew oli. Podobnego ma­

new ru oskrzyd lającego dokonali Japończy­
cy w  obręb ie L uiho, gdzie oddziały chiń­
skie rzuciły się do ucieczki, pozostawiając 
na polu wielką zdobycz w materiale wojen­
nym. Dodać należy, że Liuho było znako­

m icie ufortykow ane i tylko zawdzięczając 
strategicznym posunięciom dowództwa ja­
pońsk iego oraz energii natarcia ważny ten 
odcinek znalazł się w rękach zwycięzców
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Zamiast przyjęcia na Zamku
15 OOO zł na pomoc zimową

W ARSZAW A.
W związku z zaniechaniem w tym ro ­

ku wieczorowego przyjęcia na Zam ku z o- 
kazji Święta Niepodległości, P. Prezydent 
Rzeczypospolitej przeznaczył na pom oc zi­

m ową dla bezrobotnych 10,000 zł, do dy­
spozycji kom itetu.

Niezależnie od tego P. Prezydent ofia­
rował z własnych funduszów zł 5,000 na i 
pom oc zim ową.

Mn M tadńh MM 

P. Paweł Musioł ustąpił
W zkRSZAW A. W  dniu 12 listopada br. tosławskiego w przyszłym tygodniu będzie  

m inister wyznań religijnych i oświecenia powołana do współpracy z nowym kura- 
publicznego prof, dr W ojciech Świętosław- ; torem Z. N. P. rada sześcioosobowa zło- 
ski przyjął p. Pawła M usioła, który zło- żona z 3 nauczycieli i 3 urzędników adm i- 
żył m inistrowi podanie o odwołanie go ze nisi racji szkolnej.

ODEZWA
Prezydium Polskiego Związku 

Wydawców Dzienników i Czasopism
„Nadchodzi nowa zim a, okres ciężkiej cia i kontynuowania w ciągu całej zim y  

troski dla tych wszystkich, którzy pozba- jak najenergiczniejszej akcji propagando- 
wieni są pracy. W prawdzie rok ostatni • wcj na rzecz Ogólnopolskiego Obywatel- 
znacznie zm niejszył ich zastępy, ale m imo j skiego Kom itetu Zimowej Pom ocy Bezro- 
to są jeszcze w kraju krocie ludzi, dla któ- botnym , działającego pod wysokim  protek- 
rych zim a oznacza ponure widm o nędzy, toratem Pana Prezydenta Rzeczypospoli-  
głodu i chłodu. tej i Naczelnego W odza Arm ii Polskiej' 1’.

stanowiska Związku Nauczycielstwa Pol- 

:skiego.

Z polecenia m inistra Świętosławskiego, 
który jak wiadom o z deklaracji ogłoszonej 

i w dniu 15 października br. na życzenie 
. szefa rządu przejął dalsze prowadzenie 
sprawy Związku Nauczycielstwa Polskiego, 
M inisterstwo W . R. i O. P. zwróciło się do  
władz adm inistracji ogólnej o wyznacze­
nie na kuratora związku nauczycielstwa  
polskiego p. Seweryna M aciszewskiego, na­
czelnika wydziału prezydialnego m inister­
stwa, co zostało załatwione pozytywnie.

Zgodnie z zapowiedzią m inistra Świę-

Oddłużenie osadników
W ARSZAW A. Dnia 9 listopada br. od­

było się pod przewodnictwem prem iera  
gen. Sławoj-Składkowskiego posiedzenie 
Rady M inistrów. Na posiedzeniu tym przy­
jęto szereg projektów ustawodawczych, 
które rząd wniesie do sejm u na nadchodzą­
cą sesję parlamentarną.

M iędzy innym i Rada M inistrów przyję-
Najwyższe czynniki w państwie zaini­

cjowały więc wznowienie działalności O- 
gólnopolskiego Obywatelskiego Kom itetu  
Zimowej Pom ocy Bezrobotnym .

W roku ubiegłym społeczeństwo Pol­
skie, należycie rozum iejąc swe obowiązki, 
tlało czynny wyraz wspaniałej i wydatnej 
ofiarności na pom oc zim ową dla bezrobot­
nych.

Koniecznością jest, aby społeczeństwo  
i w roku bieżącym  równie wydatnie okaza­
ło swe współdziałanie Obywatelskiem u Ko­
m itetowi Zimowej Pom ocy.

Prasa polska zawsze czujna i ofiarna, 
gdy chodzi o ważne potrzeby społeczne, 
m usi w całej pełni wykonać swój obowią­
zek obywatelski, jak najgoręcej zagrzewa­
jąc m iliony swych czytelników do wydat- 
nej i szybkiej ofiarności na pom oc zim o­
wą.

W zywam y całą prasę polską do podję-

Ulgowe odsetki od zaległości
w Ubezpieczalniach Społecznych

Rozporządzenie M inistra Opieki Społe­
cznej z 1935 roku o ulgach w spłacie zale­
głości w ubezpieczeniach społecznych ob­
niżyło m iędzy innym i odsetki zwłoki od  
zaległości z tytułu ubezpieczenia od nie­
szczęśliwych wypadków w rolnictwie oraz  
od inwalidztwa i na starość do 4 i pół proc, 
w stosunku rocznym , względnie w razie  
nie udzielenia przez dłużnika odpowied­
niego zabezpieczenia do 6 proc. Jednak  na  
prośbę dłużnicy nawet w wypadku nie u- 
dzielenia zabezpieczenia m ogą uzyskać ob­
niżkę oprocentowania  do 4 i pól proc.

Przypom inając powyższe Pom orskie 
Towarzystwo Rolnicze donosi, że w wypad­
ku stosowania przez Zakład Ubezpieczeń 
Społecznych lub Ubezpieczalnię Krajową w  
Poznaniu odsetek w wysokości 6 proc, za 
zaległości pochodzące z okresu do końca  
1933 roku rolnicy m ogą zwracać się do  
tych instytucyj z odpowiednio uzasadnio­
nym i wnioskami o zastosowanie ulgowej 
stopy 4 i pół proc. Odpowiednie uzasad­
nienie jest konieczne, gdyż tylko wówczas 
m ożna liczyć na pom yślne załatwienie  
wniosku.

ła projekt noweli do rozporządzenia Prezy­
denta Rzeczypospolitej z października 
1931 roku o obniżeniu zadłużeń gospo­
darstw rolnych, z tytułu należności fundu­
szu obrotowego reform y rolnej.

M inistrowi Rolnictwa i Reform Rol­
nych przysługiwało według stanu dotych-
czasowego prawo udzielania specjalnych  
ulg w ’ spłacie tych zadłużeń do wysokości 
30 m ilionów złotych. Projektowana nowe­
la podwyższa tę granicę do kwoty 50 m i­
lionów złotych.

Um ożliwi to szybsze zakończenie akcji 
oddłużeniowej z funduszu obrotowego re­
form y rolnej, a w szczególności oddłużenie  
w łaścicieli osad rentowych i nabywców t. 
zw. osad, anulacyjnych na terenie woje­
wództw zachodnich.

MARJAH BR0NISŁAWSKI 

pzumowiny |
U Powleit sensacyjna na tle stosunków amerykańskich g

—  Nie bój się, dziecię, M arja-Aim a  
będzie czuwać nad tobą ł nie dopuści, 
żeby ci krzywdę zrobidi. A gdy przyj­
dzie ten twój wybrany, sam a z nian po­
m ówię, żeby cię stąd zabrał i ukrył 
gdzieś daleko przed złymi ludźm i. Śpij, 
złotko, w spokoju.

Białe było serce w czarnej powłoce  
starej służącej Hardenów. Biedsze niż 
w piersiach różowej Grety i wielu ko­
biet szlachetnejt, białej rasy...

Przem ocą wypchnięty z „Rajskiego  
zakątka" Stefan, znalazłszy się w ciem? 
ilościach nocy, jak nieprzytom ny szedł 
drogą, nie zdając sobie sprawy, dokąd  
idzie. W ysłany przez pismo, którego  
był reporterem , do odległego m iasta na  
zachodzie, kilka m iesięcy  nie widział Ha­
neczki i oto teraz, skoro tylko wrócił; 
poszedł zobaczyć to dziewczę, które ko­
chał całą potęgą m łodzieńczej uczu­
cia. I cóż go spotkało?

Gdy ją ujrzał w towarzystwie pija­
ków, serce w nim zadrżało z rbzpaczyj 
że ta jego wymarzona, wyśniona dzieU> 
czyna, to dziecko niewinne, m usi obra­
cać się w towarzystwie ludzi do gruntu  
zepsutych, cynicznych i bćz najmniej-; 
szych skrupułów  dybiących na czystość  
jej dziewiczą.

Nie opierał się Harden  owi, bo  widział, 
że gwałtem Haneczce nie pom oże, a  m o­
że jej zaszkodzić.

Zrozum iał grę Hardcna W ychowany  
w wieHikiem m ieście, pełnem zepsucia  
i zgnilizny m oralnej, wcześnie poznał 
brudy i m ęty życia. W iedział, że są 
ludzie, którzy za pieniądze gotowi do­
puścić się każdej ohydy, każdej zbrodni 
— i do takich załiczył Hardena.

W iedział, co czeka Haneczkę w rę­
kach takich opiekunów, i m yśl o tern  
przeprowadzała go do szaleństwa. W iel­
kie, czyste uczucie niezmiernej m iłości 
rozpierało m u piersi, a równocześnie  
ból straszliwy serce m u szarpał. I w  
żboialej duszy Stefana powstało jedno 

pragnienie, równie święte i czysto jak  
m iłość —  ratować Haneczkę...

—  Niem a za co. Cóż m i szkodzi, że 
życia.

W ięcej... Choćby kosztom własnej m i­
łości.

Bo dila ratowania tego dziecka byłby  
zdalny wyrzec się nawet nadzLei zoba­
czenia jej.

Stefan kochał Haneczkę, nie stobto 
w Haneczce.

• '

Bo są lu<lzie, którym  zdaje się, że ko­
chają kobietę, nad wszystko w święcie, 
ale w m iłości swej widzą tylko siebie. 
A taka m iłość częstokroć w nienawiść  
się zamienia. '

Prawdziwa m iłość raz się zapafei i 
nigdy nie gaśnie. Nic jej zm niejszyć ani 
ostudzić nie zdoła. Nawet brąk wza­
jemności-

M ężczyzna, który prawdziwie poko­
cha kobietę, będzie pragnął posiadania 
jej, będzie śnił o niej i m arzył, ale je­
żeli ujrzy, że ona z kim innym szczęście  
znajdzie — nie będzie kładł zapory  
przed jęj pragnieniam i. Usunie się z 
jej oczu, życiem m oże przypłacić tę 
sknotę, ale jej życia nie zatruje.

Taką m iłością kochał Stefan Hanecz­
kę. M iłością zdoJną do najwyższego po­
święcenia, djo ofiary z sam ego siebie.

• 1 • ! ’ * 
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Zm ęczony wzruszeniem  i bólem  usiadł 
przy drodze i pogrążył się w głęboką 
zadum ę. Postanowił spókojnie i chłodno  
rozważyć patogenie. Czuł, że stając do  
walki z Hardmem , m ierzy się z silnym  
i ndeprzebśerającym w środkach nie­
przyjacielem .

W icdztiał, że szjmkarz rozporządza 
najsilniejszą browią, bronią, której on 
nie posiadał i której zdobyć nawet spo­
dziewać się nie m ógł- Bronią tą były  
pieniądze. '

Poznał, że jedynym ratunkiem dila 
Haneczki byłoby zabrać ją z dom u Har­
am ów i um ieścić gdzieś w uczciwym  
dom u czy zakładzie, a to napotykało na  
ińeprziezwycśężone przeszkody. Pierw ­
sze, że Harden dobrowolnie dziewczyny  
nie odda, a drugie, że skłonić go do  
tego zdołałyby tylko pieniądze. A tych 
Stefan nie m iał.

Pozf'stawala m u jedna tylko rzecz: 
porozum ieć się z Haneczką i nakłonić  
ją do potajem nego opuszczenia przeklę­
tego dom u.

I tu jednak trudności były nic do  
zwalczenia. Skoro bowiem Harden za­
powiedział, że. nie dopuści do widzenia 
się Stefana z Haneczką — potrafi do­
trzymać groźby. M oże jej tak phlnować, 
że dziewczyna z nikim nie zdoła kilku  
słów zamienić bez jego wiedzy. A gdy  
go znów zobaczy w swym zakładzie...

I znów rozpacz poczęła go ogarniać, 
gdy nagle przyszła m u m yśl do- głowy:

—  M arja - Anna! Ona kocha Hanecz­
kę calem  sercem i pom oże do jej urato­
wana. Łatwiej będzie zobaczyć starą 
m urzynkę niż Haneczkę. Napuszę do  
m  oj ej dzi  ewezyny !

M yśl ta dodała m u otuchy. Uspokoił 
się prawie zupełnie.

Powstał z kam ienia, na którym sie­
dział i rozglądnął się po okolicy.

Świtało.
Zorientował się gdzie jest. „Rajski 

kącik" znajdował się w odległości naj­
wyżej dwóch m iŁ

Stefan wyjął z kieszend bloczek / luź- 
nem i kartkam i który jako reporter 
zawsze m iał przy sobie, usiadł na nowo  
i położywszy bloczek na kolanach pisał:

„Haneczko!
Czuwam nad Tobą zdaleka. M uszę 

koniecznie z Tobą pm iówić i ratować  
Cię z grożącego niebezpieczeństwa. 
Napsz m i kilka słów, jak i kiedy m o*- 
gę Cię zobaczyć, żeby Harden m nie 
nie zauważył. Chodzi o więcej niż 
życie, bo o cześć Twoją Dom ten  
m usisz opuścić i m nie zaufać. Słowa  
te odda ci osoba, która też odpowiedź 
Twoją m i wręczy. Ufaj m is Hanecz­
ko. Kocham Cię nad życie, nadśw&at 
cały, nad wszystko.

Twój na wio  ki
Stefek."

Złożył kartkę, bloczek schował i 
sprawdził zawartość kieszeni. M iał przy  
sobie około pięćdziesiąt dolarów, legi­

tym ację reporterską z fotografją, po­
zwolenie noszenia broni palnej i m ały  
automatyczny rewolwer.

Pom yślał jeszcze chwilę, jakby ukła­
dając plan działań  ja, i poszedł w kie­
runku „Rajskiego kącika".

Szedł szybko, krokiem lekkim i sprę­
żystym . Ćhciał skorzystać z wczesnej 
pory rannej i obejrzeć dokoła dom  II  ar - 
denów.

Doszedłszy w pobliże „Rajskiego ką­
cika", skręcił w krzaki rosnące, po Obu 
stronach drogi i bokiem zaszedł na tyły  
dom u. Cisza panowała zupełna: nocni 
goście powyjeżdżali do m iasta i gwarli- 
wa przed kilku godzinam i karczm a, sta­
ła cicha i spokojna w prom ieniach 
wschodzącego słońca.

Stefan, ukryty w zaroślach otaczają­
cych dom z trzech stron, bacznie wpa­
trywał się w  okna. Znając budowę am e­
rykańskich dom ów, snadnae odgadnął, 
które okna były od kuchni, i na nie 
skierował całą uwagę- Nigdzie jednak 
nie dojrzał najmniejszego znaku życia

—  Śpią jeszcze wszyscy — pom yślał. 
— Służba pracuje prawie do ram, to  
i dłużej wysypiać się m usi. Poczekam y.

Patrząc na okna pokojów m ieszkal­
nych, przysłoniętych ładnemi firankam i, 
m yślał, że za jednem z nich spoczywa 
jego ukochana Haneczka, nie wiedząc, 
że on błąka się w pobliżu, aby ją rato­
wać z rąk, które zgubę dla niej gotują

M ylił się jednak, sądząc, że wszyscy  
m ieszkańcy dom u są pogrążeni w śnie. 
Nie przeczuwał, że Harden, stojąc za 
firanką, dojrzał go w chwili, gdy prze­
kradał się przez dróżkę m iędzy krza 
kam i-

W łaściciel „Rajskiego kącika" i opie 
kun Haneczki zatrząsł się ze złości, uj­
rzawszy Stefana w pobliżu dom u. Obciął 
natychmiast zbiec nadół i własnoręcz­
nie ukarać śm iałka, który m ógł po­
krzyżować jogo plany na Haneczkę 
Rozm yśli ił się jednak i postanowił cze 
kać na dalsze kroki chłopca.

Pocichu zszedł nadół, gdzie spał m u­
rzyn  - port  jer, i obudził olbrzyma.

—  Nie śpij, Sam —  rzeki do zaspane­
go sługi. — Ubierz się i bądź ^otów  
M ożesz m i być potrzebny. M am tu nie 
proszonego gościa, którego w nocy wy­
rzuciłeś z sadk W rócił i kręci się koło  
dom u.

(Ciąg dalszy w nast num erze.)



Wiadomości ciekawe z bliska i daleka J
.      ii ł.-«u»x^w* M.w; i-r-» irr^T- - - inWT^llim* Wlil .Ul^*

Cyganka przekupiła diabła,
a zabobonna kobieta straciła 200zł.ZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

K atastrofę lo tn iczą
spowodowała gęsta mgła

W A SZ A W A . N iezw ykle sensacyjna G dy p. K ubicka przekonała się, że stra  
spraw a znalazła się na w okandzie sądu ciła 200 zł., pow iadom iła policję która  
odw oław czego. N a ław ie oskarżonych za- w krótce ujęła cyganki, 
siadły dw ie urocze cyganki: B ronisław a i c ' 1 ''  '
B ejm an i Z ofia G łow acka, oskarżone o pod  
stępne w yłudzenie 200 zł.

C yganki chodziły od dom u do dom u i 
w różyły . Z aprosiła je do sw ego m ieszkania  
także i p. M aria K ubicka. C yganka G łow a­
cka rozłożyła karty i w różyła.

—  M atka Szau. Pani, ciężko choruje. 
Z a dw a tygodne nastąpi silny krw iotok i 
śm ierę. —  K ochana pani, karty m ów ią, że  
w  m ieszkaniu  siedzi diabeł... M ożna go w y ­
pędzić, ale potrzeba pieniędzy.

Przestraszona diabłem  p. K ubicka, w y ­
jęła 150  zł., a cyganka zabrała się do „diab ­
ła 44 .

N ajpierw w ięc w łożyła do garnka 24  ’ ^strząśnięta jest 

kaw ałków  w ęgla. Poniew aż „diabeł’4 chciał 
pieniędzy, cyganka w łożyła do tego sam e- o ’ 
go garnka 50 zł. Po odpraw ieniu dziw nych " Ł odzi, p. Sam uela Sz. 
praktyk, cyganka w zięła garnek z pieca i| » ----- »

w yszła z nim  na korytarz. Po chw ili w ró-1  kilku lat pracow ał jako buchalter 28- chrzest,
ciła lecz w  garnku pieniędzy nie było . letn i A ntoni M ikulski. W  kw ietn iu b. roku K iedy w iadom ością o tym  podzieliła się

—  D obry znak, rzekła G łow acka, 
beł dał się przekupić i m atka pani będzie  I 
zdrow a.

A by jednak chora staruszka szybko  
przyszła do zdrow ia, cyganka jeszcze ugo ­
tow ała „cudow nej w ody z „1____ ..........

szczęścia 44 i .... 10-cio zło tów ką, a następnie , 
ugniotła na jedw abnej chusteczce  pieróg  ze  
100-złotów ką, polecając schow ać to w szyst 

ko do szuflady i nic zaglądać tam przez  
24 godziny. ..D iabeł'4 został w ypędzony i 
cyganki w yszły .

K om isja, pow ołana przez m inistra ko- i czyną w ypadku była gęsta m gła, w czasie  
m unikacji do zbadania przyczyn katastro ­
fy sam olotu kom unikacyjnego koło Piase-

Sąd G rodzki skazał „pogrom czynie 4’ czna pod W arszaw ą, jeszcze nie ukończy- 
diabla na 6 m iesięcy w ięzienia. ła sw ych prac.

W  sobotę odbyła się rozpraw a w sądzie ' W edług dotychczasow ych w yników  ba- 
odw oław czym , który w stosunku do Z ofii dań m ożna na razie stw ierdzić, że zarów no  
G łow ackiej w yrok zatw ierdził, a B ronisła- płatow iec jak i siln ik oraz służba radiow a  
w ę B ejm an uniew inił. ' działały bez zarzutu . B ezpośrednią przy-

Z miłości do książkowego przyjęła 
chrzest córka milionera żydowskiego 

i została zawiedziona
W arszaw ska plutokracja żydow ska w ała dla niego aw anse, tak że w przeciągu  
.. następującym w ypad- kilku m iesięcy zajął on jedno z i 
kiem , który zdarzył się w rodzin ie bogate- stanow isk w przedsiębiorstw ie m ilionera, 
go przem ysłow ca, w łaściciela dużej fabry- W reszcie H . Sz. sądząc, że przeszkodą  

. na drodze ku szczęściu jej jest w yznanie,
| W  biurze fabrycznym p. Sz. w Ł odzi przyjęła w tajem nicy przed rodzicam i

której sam olot zaw adził o słup lin ii elektry*  
cznej w ysokości 10 m etrów w chw ili gdy  
zam ierzał lądow ać.

W katastrofie ponieśli śm ierć: Janina  
K ostanecka —  żona profesora z K rakow a  
i syn jej dr Jan K ostanecki —  docent eko ­
nom ii U niw ersytetu Jagiellońskiego, oraz  
Jekow a i B ergin obyw atele szw edzcy.

6 osób zostało rannych. Jedną z naj­
cięższych rannych jest p. Janina Potocka,  
która uległa w strząsow i m ózgu. L eciała  
ona do W arszaw y na w ieść o śm ierci sw e­
go brata Ignacego Potockiego, który w  
czw artek rano zm arł w skutek zatrucia się  
m ięsem .

Sam olot, który uległ nieszczęściu , jest

naczelnych typ 1’ „L ockbead-Electra** fabrykat aniery-  

m ilionera. kański.

Pilo t W itkow ski, który prow adził sam o ­
lo t, jest dośw iadczonym lo tn ik iem  i nale­
ży do kilku tak zw anych „m ilionerów  
przebył bow iem w e w rześniu rb . m ilion  
kilom etrów w pow ietrzu bez najm niejsze-

dia-1  P rzydzielono m u do pom ocy w pracy bin- z ukochanym , ten stanow czo odpow iedział g O w ypadku. L atał na w szystk ich polskich
row ej córkę w łaściciela fabryki, absolw en- że o m ałżeństw ie nie m a m ow y, gdyż nic lin iach lo tn iczych, 
tkę Szkoły G łów nej H andlow ej 23-letn ią do niej nic czuje i m a narzeczoną.
H alinę. C hrzest H aliny w yw arł w talm udycz-

Po kilku m iesiącach pracy w biurze nej rodzin ie przem ysłow ca najw yższe obu- !

W  tym sam ym dniu , w którym uległ 
w ypadkow i sam olot polski, w ydarzyła się  

ugu- . , • i- i i ii** ' ii ' • ‘ ’ i i • • •'• j  • j ■ jeszcze straszniejsza katastrofa lo tn icza w
korzonkam i P^kna żydów ka zakochała się w m łodym rżenie. O jciec w yrzekł się jej i w ydziedzi- j^ ;eniczec |1 

buchalterze. M ężczyzna nie odw zajem nił czył. Z rozpaczona kobieta opuściła dom  
jej jednak  uczuć, gdyż był już oddaw na za- rodzinny. G dzie obecnie przebyw a i co ro- 

j ręczony i w r grudniu m iał odbyć się ślub . ; hi nie w  iadom o. Poniew aż H alina Sz. jest 

Z im ne zachow anie się M ikulskiego by- osobą doskonale znaną w życiu tow arzys-j  
najm niej nie zrażało kobiety . C hcąc pozy- kim  żydow skiej plutokracji, spraw a ta w y-1  

skać w zględy m łodego człow ieka w yjedny- w ołała zrozum iałe zain teresow anie.

Szajka złodziejska jkrw aw a w alka policji z oanuytain i

1 CO BYŁO POWODEM LETARGU

ŚW IE K A TO W O . W spraw ie letargu  

B urnickiej, zajętej u ro ln ika Siudy, o czym  
pisaliśm y, należy jeszcze dodać, iż przy-

przed sądem
B R O D N IC A . W  lipcu br. dobrze zor­

ganizow ana szajka złodziei sklepow ych o- 
kradała tu tejszych kupców . Spraw ą zain ­
teresow ała się policja, która po dłuższej 
obserw acji przyaresztow ała złodziei. W y ­
nosili oni skradzione tow ary na cm entarz  
i tam  urządzili sobie m agazyn.

C ała szajka stanęła ostatn io przed Są­
dem , który skazał M artę W asilew ską (18  

razy karana) z K ow alew a na 8 m iesięcy  
w ięzienia, H elenę T eskow ą z B rodnicy M i­
chałow a na 6 m iesięcy w ięzienia z zalicze­
niem aresztu tym czasow ego, K azim ierza  

Stankiew icza i E dw arda K am ińskiego z K o  
w ałow a za pom ocnictw o po 6 m iesięcy  w ię­
zienia i 10 zł grzyw ny. Stankiew iczow i Sąd  
zaw iesił w ykonanie kary na przecig L  
lat.

K R A K Ó W . Po dokonanym  przed kilku dow odzonych przez kom isarza L eśniow -  

dniam i zabójstw ie na ulicy Starow iślanej j skiego kom endan ta pow iatow ego w W ado  
w  K rakow ie przodow nika służby śledczej w icach, —  został raniony jeden z bandy- 
policji państw ow ej śp . W ładysław a Junki, tów  W ładysław Sporzyński, trafiony w  szy

czyną tej strasznej choroby był skurcz żo ­
łądkow y jak i chw ycił sw ą ofiarę po w ypi­
ciu zim nego piw a po gorącym tańcu. D o ­
piero w ypom pow anie żołądka przynio ­
sło dziew czynie ulgę i dziś staje ona już  

do roboty .

13-LETNI ZABÓJCA.
w ładze policyjne zarządziły energiczny po- ję i szczękę. C iężko rannego bandytę od-1 T A R N Ó W . W  Szynw ałdzie pod T arn °- 

ścig za bandytam i. U stalono, że zabójstw a  w ieziono do szpitala pow iatow ego w W a-1w em  z(la rzył się straszny w ypa e '. rzy-
dopuścili się poszukiw ani przez policję w o- dow icach, rannych zaś policjantów  na od- 1 n .asto  etlu V * 1*, ^.tan^zy ’ Y '
jew ództw a śląskiego za popełnione na te- < dział chirurgiczny do szpitala św . Ł azarza  ; 2e sw oim 15-letm m bratem ładysła-  

renie tego w ojew ództw a zbrodnie —  dw aj ™ K rakow ie. Z a zbiegłym drugim bandy- w em ’ ’’pierzy4 go w pier- nożem  n.uc icn-
bandyci W ładysław Sporzyński i N ikifor  tą N ikoforem  M aruszenką trw a dalszy po-i 9 l0S był śm iertelny . E dw arc  po za-

M aruszeczko. ścig i policja jest już na tropie groźnego łO Jstw ie sw ( 0 asu -

X V dniu 11 listopada ustalono, że poszu- bandyty , 

kiw ani bandyci znajdują się na terenie  

gm iny Stryszaw a pow . w adow ickiego. D la i 
pom ocy w pościgu za bandytam i w ysłano  , 
z K rakow a auto pościgow e z szeregow ym i  

policji w  pancerzach. O godzinie 16.30
3  | jeden z patro li policyjnych  na skręcie dro- G D Y N IA . N a ulicy w G dyni dokonane  

gi w e w si Stryszaw a D olna pow . W adow ic- zuchw ałego napady bandycikego. M iesz- 
kiego natrafił na obydw u bandytów , któ- kanka f-m y „O w repol“ w racała z banku  

. rzy na w idok zbliżającej się policji otw o- z teczką zaw ierającą około 2.500 zł. w  go- 
i rzyli do niej ogień z rew olw erów . W  czasie tów ce oraz obligacje pożyczek państw o-  

i strzelaniny dw aj posterunkow i policji pań-1  w ych. N a ulicy Jana z K olna podbiegł do

. ^Zuchwały napad rabunkowy

Tragiczny wypadek
T O R U Ń . W  cukrow ni w C hełm ży w y--stw ow ej z posterunku W ęgrzyce pow .'w a-inkj jak iś opry  szekli ogłuszyw szy  "ją  ^ude- 

darzył się nieszczęśliw y w ypadek. Podczas dow ickiego, Jakubow ski i K azim ierz T u- rżeniem w głow ę w yrw ał teczkę i począł 
... ,:.,u u .....................poparzony m ilew icz odnieśli postrzały klatk i piersio- uciekać w stronę ul.'S tarow iejskiej.

chm iast przechodnie, lecz zanim  oniem iała  
urzędniczka m ogła przyjść do słow a, spraw  
ca napadu zdołał skryć się w okolicznych  

zabudow aniach.

pracy w oddziale błotn iarek 1 . .
został robotnik K azim ierz D ąbrow ski lat w ej. W dalszej akcji patroli policyjnych  
oo ___ ___________ i___ i ______ • ’22. W ypadek spow odow ał urw anie się  
gw intu od pokryw y przy jednej z błotn ia ­
rek , w skutek czego w ytrysnął gorący sok. 
oblew ając D ąbrow skiego. Poszkodow ane ­

go odw ieziono do m iejscow ego szpitala, 
gdzie lekarz orzekł, że stan jego jest nie ­
bezpieczny.

CYGANKA UMIERA TYLKO NA 

WŁASNYM WOZIE.
STAROGARD. N iedaw no tem u pod ­

czas utarczki z C yganam i, którzy w ypasa­

li konie na łące m aj. Jabłow o połow y tego  
m ajątku postrzelił z fuzji śru tem  w tw arz  

i szyję C ygankę L uludzię Ł akatosz. R anio ­
ną przew ieziono  do szpitala w  Starogardzie  
R any okazały się tak pow ażne, że m im o  

pom ocy lekarskiej C yganka czuła, że dni 

jej są policzone. W yraziła w ięc pragnienie  
że chcc um rzeć w sw oim  w ozie cygańskim . 

Spełniono jej w olę i przew ieziono  do w ozu, 
który od w ielu lat służył jej za w ędrow ne  

m ieszkanie. T u w obecności m ęża i tro jga  
dzieci nieletn ich zm arła. T ragiczna śm ierć  

C yganki w yw arła przygnębiające w rażenie  
niety lko na jej rodakach.

N a krzyk napadniętej zbiegli się naty-

fe'

Trofea polskie na Międzynarodowej Wystawie Łowieckiej w Berlinie.

GROŹNY POŻAR U SCHEIBLERA 
W ŁODZI.

Ł Ó D Ź . W sobotę przed południem w  
Z jednoczonych Z akładach Scheiblera i 

G rohm ana —  przy W odnym  R ynku 2, w y ­
buchł groźny pożar w 4-ro piętrow ym  
gm achu przędzaln i.

Z nieustalonej na razie przyczyny , za ­

paliły sic nagrom adzone na 3 piętrze to ­
w ary. O gień kom pletn ie straw ił 3 i 4 pię ­
tro . D zięki niezw ykle, energicznej akcji 

straży ogniow ej, niższe kondygnacje zdoła­

no uratow ać. W ysokość strat na razie nie  
ustalono, w każdym razie przekroczą one  
100 tysięcy zło tych. Przędzaln ia była ubez­
pieczona. Pracow ało w niej 200 robotni­
ków .

PODPALENIE.
T A R N O PO L . W pow iecie borszczow -  

skim  w oj. tarnopolskie, podpalono w nocy  

zabudow anie gospodarskie, należące do  

em erytow anego przodow nika P. P„ G ór­
niaka. w Z aleśni. Policja prow adzi docho ­
dzenia.

Jeśli dbasz o wojsko 
ZŁÓŻ DAR 

na POLSKI BIAŁY KRZYŻ
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IjaiJ pońW PowB Iow* Urno
b t  Wąbr^e^nae

Z arząd PIR . zw ulai zjazd pow iatow y w  

m b. piątek na salę p. K ostrzew y w H otelu  

„D w ór W ąbrzeski” w W ąbrzeźnie. W zjeź ­

dzić brali udział liczni członkow ie tow arzy ­

stw a, w ypełn iając w ielką salę aź po brzegi, 

gospodynie w iejsk ie, m łodzież ro ln icza. .\a  

tle pięknej dekoracji zielen ią i em blem atam . 

narodów  \ m i przy sto le prezydialnym  zasiadł 

Z arząd Pow iatow y z p. prezesem Piócienia- 

kiem  z O w ieczkow a i prezesem  w ojew ódzkim

ro ln ictw a, czego by się uniknęło , gdyby PI R . 

m iało decydujący w pływ  przy podziale osad . 

Prosi delg . B -ku R olm . o w yjaśnienie, jak ich  

ulg ostatecznie ro ln ictw o m oże się spodzie­

w ać od w ydajn iiejszego zastosow ania osła ­

w ionego § 16.
P. L ew alski skarży się, że norm y docho ­

dow ości zastosow ane przez U rzędy Skarbow e  

są za w ysokie, żąda żeby system  ren t w  ogóle  

znieść utyska na rzekom ą pom oc dla ro ln ic ­

tw a przez oddaw anie śció łk i leśnej, z uw agi 

na to , że pom oc ta przyszła za późno, śció łka  

bow iem  jest m okra i nie przedstaw ia dlatego  

żadnej w artości.

P. W ilam ow ski W itold  pow ątpiew a, że na ­

dzieje ro ln ictw a a w szczególności osadników ' 

na zbaw cze ulg i art. 16 zostaną ziszczone, są­

dzi że racjonaln iej będzie dać osadnikom  m o ­

żność W ’yw iązania się z sw oich zobow iązań  

przez obniżenie odsetek obejm ujących zara­

zem  am ortyzację.

P. R ząsa om aw ia ulg i przew idziane przy  

sp łacie ren t, w skazuje na to , że M inisterstw o 

R olnictw a i R eform  R olnych sk łonne jest od ­

m ów ić ulg dalszych w brew przychylnej in ­

terw encji p. W ojew ody Pom orskiego i Państ. 

B anku R olnego. Proponuje w ystosow anie do  

P M inistra depeszy , dom agającej się um orze­

nia rocznej ren ty dla tych , którzy najw ięcej 

ucierp ieli w skutek klęsk żyw iołow ych. U w a­

ża, że osław iony art. 16 m a za m ało dotacji 

i w yraża pow ątpiew anie czy z ogólnej pod ­

w yżki dotacji o 20 m il. na Pom orze przypad-  

nie w ydajniejsza kw ota.

Q . B alcerow icz żali się, że podatk i na Po ­

m orzu są za w ysokie i przeciążają ro ln ictw o, 

które w skutek tego w egetu je ty lko . A ko ­

nieczność opłat na ubezpieczenie od w ypad ­

ków  w ro ln ictw ie uw aża za specjalny haracz  

pom orski.
R . T aczanow ski zw raca uw agę na pod ­

w yższenie opłaty znaczków inw alidow ych o  

50%  w  obecnym  ciężkim  nader czasie dla ro l­

nictw a na Pom orzu i dom aga się nareszcie za ­

pow iedzianych od daw na ulgow ych naw ozów  

sztucznych.
W odpow iedzi na in terpelację poszcze­

gólnych członków z ram ienia K I R . p. dr Z a­

krzew ski w yjaśnia, że:

a) C eny płodów ’ podane w biu letynie dla u- 

żytku podatkow ego są m iarodajne i m u ­

szą zostać respektow ane przez urzędy  

skarbow e.
b> A nom alie pow stałe w  oprocentow aniu kre ­

dytu siew nego, oprocentow anego najw y ­

żej (7 ,5% ) przez najw ięcej potrzebujących  

pom ocy siew nej, zostaną w w ypadkach, 

zasługujących na uw zględnienie przez  

Państw . B ank R olny usunięte przez odpo ­

w iednie obniżki.
c) Szkoły ro ln icze m ają za zadanie udoskona­

len ie fachow ych w iadom ości m łodzieży  

ro lniczej, przeszkolonej już w szkołach  

pow szechnych i w przysposobieniu ro ln i­

czym .
dl Z iem stw o K redytow e zgodziło się na przy ­

jęcie na sp łatę długów ’ t. zw . „landszafto-  

w ych “ listy zastaw ne ziem skie po pełnym  

kursie nom inalnym .

d) B rak słom y jest w całym  kraju ogólny , to  

sam o dotyczy siana, nie m a go nigdzie na  

zbyt. A żeby zastąpić te braki, przew idzia­

ny jest im port z D anii 20.000 ton śru tu  

so jo  w 'ego.

f) Izba Skarbow ’a orzekła gotow ość zrew ido ­

w ania staw ek dochodow ości z plantacyj 

ty toniu .
g) C o do uciążliw ości ren t należy zaznaczyć, 

że ustaw a o redukcji zaległości dotąd je ­

szcze nie upadła, że M inisterstw o R olnic­

tw a i R eform R olnych zapow iada szersze  

zastosow anie ulg z art. 16.

h) N ależy korzystać z m ożliw ości obniżenia  

zadłużenia przez U rzędy R ozjem cze.

i) B ank A kceptacyjny w ystąpi z w nioskiem  

o zam ianę długów konw ertow anych na  

długoterm inow ą pożyczkę w listach za ­

staw nych. 1

osadników  p. R ząsą na czele. O  gu<łziiiie 10  

prezes Płócieniak zagaił zebranie w itając  

przedstaw icieli w ładz i urzędów ’, a m ianow i­

cie starostę pow iatow ego p. K alksteina. dy ­

rek tora C entrali PIR . p. dra Z akrzew skie ­

go z T orunia, naczeln ika U rzędu Skarbow ego  

p. Szpakiew icza z W ąbrzeźna, dyrektora Szk. 

R olniczej w C hełm ży p. inż. A dam ca z C heł­

m ży, delegata Państw . B anku R olnego p. 

naczeln ika Paluszkiew icza z G rudziądza, in ­

spektora Z akładu U bezpieczeń W zajem nych  

p. D ym arkow skiego z W ąbrzeźna i dyrekto­

ra Spółdzieln i M lecz. „R otr” inż. G otszalka  

w G olubiu. W yrażając w  im ieniu sw oim  i za­

rządu żyw e zadow olenie z pow odu w ielk ie­

go zain teresow ania się zjazdem , na który  

staw ili się ro ln icy z najbardziej odległych  

krańców  pow iatu , prezes przeszedł do obszer­

nego spraw ozdania z czynności organizacyj­

nych zarządu. W  w yniku osobiście przepro­

w adzonej lustracji nieom al w szystk ich K ółek  

R olniczych pow iatu , p. Płócieniak stw ierdza, 

źe  praca fachow a  i stan  organizacyjny na  ogół 

w w szystk ich K ółkach utrzym ane są na w y ­

żynach, w yróżnić natom iast należy , juko  

w yjątkow o dobre K ółka: W ielkie R adow iska, 

K rólew ska N ow aw ieś, Płużnica i B ielsk . —  

W spom inając rów nież o niedom aganiach w  

pracy fachow ej K ółek R olniczych prezes na ­

w iązuje do obszernego scharakteryzow ania  

ogólnej sy tuacji gospodarczej ro ln ictw a w  po ­

w iecie.

Po inauguracyjnym i przem ów ieniu pre ­

zesa zabiera głos p. starosta K alksteiu , poda ­

jąc do w iadom ości zjazdu, iż Pan Prezydent 

R zeczypospolitej w nznaniu pracy społecznej 

p. prezesa Płócieniaka odznaczył go K rzyżem  

żasługi, które to odznaczenie w śród żyw ych  

oklasków zebranych p. starosta w ręcza preze­

sow i. W  dalszym  przem ów ieniu  sw oim  p. sta­

rosta w skazuje na konieczność otaczania m ło ­

dzieży ro ln iczej szczególną opieką i naw ołuje  

do zgodnej w spółpracy ro ln ików z sam orzą ­

dem  w iejsk im .

Z ram ienia C entrali PT IU p. dr Z akrzew ­

sk i w treściw ym referacie om aw ia zadania  

K ółek R olniczych i sposoby w yw iązania się  

z tych zadań. Przedstaw ia następnie w  szero ­

kich zarysach  działalność w ładz pow iatow ych  

i centrali PT R .

W  zw iązku z w ygłoszonym  referatem  w y ­

w iązuje się dyskusja żyw a i poruszająca naj­

rozm aitsze bolączki ro ln ictw a aa Pom orzu, 

W  dyskusji K s. prób. B ączkow ski zaznacza, 

źe w yniki osiągnięte przez szkołę pow szech ­

ną nie są zadaw alające. N auka szkolna w iana  

w pierw szym rzędzie doprow adzić do tego , 

żeby nie było pom iędzy m łodzieżą ro ln iczą  

ani analfabetów , ani półanalfabetów . Ż ali się 

też na praktyki U bezpieczaln i Społecznej. —  

P. M inetti narzeka na to , że w urzędach, a  

zw łaszcza w Państw . B anku R olniczym zn  

w iele jest niefachow rców w skutek czego in ­

teresanci są narażeni na trak tow anie krzyw ­

dzące ich . N aprow adza toż, źe parcelacja na  

Pom orzu uw zględnia za m ało czynnik i m iej­

scow e. P. Piłek przedstaw ia ciężary , pod  

którym i ugina się osadnictw o w skutek w yso ­

kiego obciążenia rem am i, co ostatecznie m usi 

doprow adzić do przetargów  przym usow ych, 

niszczących ro ln ików  odnośnych doszczętn ie. 

W odpow iedzi na w yw ody p. M inettiego p. 

starosta K alksteiu w skazuje na to , że gló< i 

ziem i w  Polsce jest tak w ielk i, że nie m ożna  

uw zględnić w szystk ich reflek tantów z 1 om o- 

rza, że w zględy ogólaopaństw ow e w ym agają, 

żeby w pierw szej lin ii odciążyć przez od ­

pływ  na osady z parcelacji te tereny , w któ ­

rych panuje przeludnienie.

P. prezes Płócieniak zauw aża  i nacisk iem , 

ze w spółpraca zarządu pow iatow ego z p. sta­

rostą odbyw a się zgodnie po lin ii życiow ej, 

że w szyscy ro ln icy w inni iść ręka w rękę. Je­

żeli niejedne dziedziny nie są doskonałe, to  

trzeba sobe uśw iadom ić, że Państw o Polskie  

jest m łode i w alczyć m usi z trudnościam i, ja ­

kie  sto ją w  drodze rozw ojow i gospodarczem u.

N ie trzeba ty lko  się dopom inać lecz także do- , k) 

pom agać.

C złonek zarządu pow iatow ego p. Ł ucjan  i 

W ilam ow ski w skazuje na nieszczęsne w pły-j 1) 

w y kartelów na życie ekonom iczne w Polsce, 

a przede w szystk im  na ro ln ictw o, podnosi, że  

zadłużenie z ty tu łu konw ersji jest zbyt uciąż­

liw e. D om aga się podtrzym ania prem ii eks­

portow ej na zboże i uw aża rów nież, że spo ­

sób przydziału krzyw dzi in teresy tubylczego

Prem ie eksportow e na zboże zostaną za- ankieta m iejscow ości W ąbrzeźno i K ow alew o  

stosow ane jedynie w stosunku do ekspor- należą do najdroższych na Pom orzu w rów - 

tu jęczm ienia. nym rzędzie z K ościerzyną i Sępólnem , pod

C o do podziału osad z parcelacji na Po- w zględem cen na artykuły pierw szej potrze- 

m orzu czyni się starania, żeby kom isje po- by dla ro ln ictw a. Podkreśla, że ryzyko w  ra- 

w ołane do podziału rzeczyw iście funkcjo- 1 zie należenia do spółdzieln i przy now ym  jej 

now ały i żeby odsetek osad przyznanych ' ustro ju jest m inim alne, gdyż każdy członek  

na podstaw ie opin ii kom isji nie był tak odpow iada ty lko sw oim zadeklarow anym  
nisk i jak dotąd .

m ) A kcja ulgow ej śció łk i leśnej w obec spóź-

nienia rzeczyw iście nie odniosła należyte ­

go efektu .

h) Z aległości w opłatach ubezpieczenia od  

w ypadków w ro ln ictw ie przedaw niają się  

bezw zględnie, o ile w przeciągu 2 lat nie  

było żadnego upom nienia.

o) Poczynione są starania o udostępnienie ro l­

nictw u ulgow ych naw ozów sztucznych.

p) U bezpieczaln ia Społeczna m otyw ując żąda ­

nie sw oje deficy tem w ystąpiła do M ini­

sterstw a z podaniem  o zezw olenie na pod ­

w yższenie opłaty znaczków inw alidów o  

50% , czem u należy przeciw działać.

Z kolei p. naczeln ik Paluszkiew icz z w y ­

działu sum adm inistrow anych Państw . B an ­

ku R olnego odpow iada na zarzuty w .zgl. za ­

pytania, staw ione pod adresem  tejże insty tu ­

cji, m ianow icie:

1) Państw . B ank R olny zatrudnia fachow ­

ców .

2) U rzędnicy są przeciążeni pracą (zw iedza­

no dla przekonania się o stan ie ro ln ictw a  

na Pom orzu ca 2000 gospodarstw , w pier­

w szym rzędzie osadników ). O dpraw a po ­

szczególnych in teresentów w B anku jest 

długotrw ałą z pow odu konieczności zbada ­

nia w szystk ich jego kont prow adzonych  

na każdy rodzaj zadłużenia odrębnie.

5) A kcja dostarczania .poszkodow anym klę ­

ską ulgow ych sztucznych naw ozów  jest w  

przygotow aniu .

6) Przetargi przym usow e nieruchom ości zo- 

stają zastosow ane ty lko w razie zalegania  

z opłatam i przez 5— 6 lat bez przerw y.

7) W ydajniejsze zastosow anie ulg z art. 16  

jest zależne od w ysokości przyznanych  na  

ten cel kredytów . Z now o na ten cel przez  

R ząd przydzielonych B kow i R olnem u kre ­

dytów na W ielkopolskę i Pom orze przy- 

paduie ca 12 m ilionów  zam iast pierw otnie  

zapow iedzianych 5 m ilionów .

8) D ąży się do zniesien ia ustaw ą całego sy ­

stem u ren tow ego jeszcze  przed blisk im  już  

50-leciem rozpoczęcia działalności b. pru ­

sk iej K om isji K olonizacyjnej.

N aczeln ik U rzędu Skarbow ego w W ąbrze­

źnie p. Szpakiew icz ośw iadcza, że w ładze  

skarbow e są zaw sze gotow e rozpatrzyć z na ­

staw ieniem . przychylnym należycie um oty ­

w ow ane rek lam acje in teresantów , które jed ­

nakow oż w ram ach obow iązujących przepi­

sów ’ m uszą zostać w niesione indyw idualn ie i 

zostaną niechybnie uw zględnione w w ypad ­

kach popartych przez fak tyczne dane.

Z kolei przew odniczący porusza spraw y  

pracy fachow ej m łodzieży w przysposobieniu  

ro ln iczym  ora^t roztoczeniu nad tą pracą  opie­

ki starszych ro ln ików i K ółek R olniczych, 

staw iając za przykład zasłużonych w  tej dzie­

dzin ie pracy opiekuńczej i odznaczonych już  

listam i pochw alnym i pp. L eona R um ińskiego  

z W ałyczyka i A ntoniego N eum ana z C zysto- 

chtebia, oraz K s. B ączkow skiego z K ról. N o- 

w ejw si i K s. K urlanda z W ielkoląki, co do  

których zarząd w ystąpił do Izby R olniczej 

o przyznanie specjalnych dyplom ów za pra ­

cę w śród m łodzieży ro ln iczej. Spontaniczne  

oklaski na cześć w yróżnionych były dow o­

dem uznania ich ow ocnej pracy .

Z agadnienie przysposobienia ro lniczego  

poruszył rów nież dyrektor Szkoły R olniczej 

p. inż. A dam iec z C hełm ży.

Przechodząc do dalszego punktu porząd ­

ku obrad w zastępstw ie nieobecnych przed ­

staw icieli Z w iązku R ew izyjnego Spółdzieln i 

w T oruniu , p. dr Z akrzew ski przedstaw ia po ­

m yślny rozw ój T oruńskiej Spółdzieln i R olni­

czej w T oruniu i O ddziału tejże w C hełm ży  

i w yciąga stąd w niosek , że założenie tak iej 

spółdzieln i na terenie pow iatu w ąbrzeskiego  

jest w skazane, jako niezbędnego regulato ­

ra cen płodów ro lnych z jednej strony, a ar­

tykułów pierw szej potrzeby dla ro ln ictw a z  

drugiej strony. Podnosi, że tak i regulator  

cen jest w pow iecie w ąbrzeskim tym bar­

dziej potrzebny, gdyż jak to ustaliła um yślna

u- 
działem z w ykluczeniem dopłaty łub pod ­

w yższenia w ysokości udziału .

W następującej bezpośrednio dyskusji 

w ylania się jednolita w ola członków na j>o- 

w olanie do życia W ąbrzeskiej Spółdzieln i 

R olniczej. Przystępując do konkretnej pra ­

cy celem  zrealizow ania uchw ały tej w ybiera  

się K om itet O rganizacyjny , w którego sk ład  

w chodzą pp.: Płócieniak , Piłek , B alcerow icz. 

N oga, M inetti, B aczew ski, K alkow ski, C hoj­
nacki i N iew iadow a.

W  ostatn iej części porządku obrad — w  

w olnych głosach poruszono szereg kw esty j, 

obchodzących żyw o ro ln ictw o.

P. Ł ucjan W ilam ow ski precyzuje kw estię  

sp łaty landszafty obligacjam i Z iem stw a K re­
dytow ego.

Q . naczeln ik Szpakiew icz w yjaśnia spra  

w ę przyłączenia podw órz gospodarskich d. 

terenów  podlegających podatkow i gruntow e­

m u. P. T aczanow ski proponuje w ysłanie do  

Pana Prem iera Sław oj-Skladkow skiego teh  

gram u protestu jącego przeciw podw yżce o- 

płaty znaczków ’ inw alidow ych, przez U hezp. 

K rajow m .

R . W ojdar porus<za nadzw yczajn ie ciężkie  

położenie ro ln ictw a ziem zachodnich Polski, 

które w chodziły w  orbitę w ysokiego poziom u  

cen ro ln iczych R zeszy N iem ieckiej siln ie y- 

przem ysłow ionej i obecnie w ystaw ione są na  

konkurencję w ybitn ie agrarnych ziem  w scho ­

dnich Polski; dom aga się siln iejszej obrc iy  

przeciw  akcji w ykupu ziem i przez N ietm cć-w , 

zasilanej funduszam i tajem niczego pochod c- 

nia. Pp. Z ubko i L ew alski narzekają ua v ; - 

sokie obciążenie w arsztatów gospodarsk h  

różnym i podatkam i i opłatam i i dom agają się  

w ydajnych ulg .

S. W ilam ow ski Ł ucjan podnosi, że brak  

w Polsce kredytów  na w zór przed  w ojennych  

t. zw . landszaftow ych zm usza ro lników do  

nieracjonalnego rozdrobnienia gospodarstw a  

często naw et odsprzedaży ziem i w ręce obce, 

ażeby uskutecznić podziały rodzinne.

P. T aczanow ski żąda, żeby społeczeństw o  

m iało w pływ  bezpośredni ua zarządzanie fun ­

duszam i U bezpieczaln i Społecznej, której 

aparat jest tak w ielk i, by m ógł (podołać roz­

szerzeniu ubezpieczein ia na całą Polskę, przy ­

tacza na dow ód różnorodności w ydatków  

U bezpieczaln i fak t, że U bezpieczaln ia Społe­

czna w ypłaca ren ty przejęte przez Państw o  

Polskie po N iem cach w drodze w zajem nego  

rozrachunku, aczkolw iek nie w eszła w cale w ' 

posiadanie kw ot, które z tego ty tu łu przypa ­

dły Polsce. N ie dziw , że gospodarzy deficy ­

tow o, w ypłacając ren ty , z którym i w łaściw ie  

nie m a nic w spólnego. Proponuje w ysłanie do  

Pana Prem iera Skladkow skiego ieleg tratm u  

protestacyjnego przeciw podw yżce opłaty  

znaczków  inw alidow ych.

K s. prób. B ączkow ski na dow ód niezro ­

zum iałych pociągnięć U bezpieczaln i K rajo ­

w ej przytacza nie uim otyw -ow a-ny niczym  fak t, 

że staw ka opłaty ubezpieczeniow ej od w ’y- 

padków  od robotn ika ro lnego w  pow iecie w ą ­

brzeskim  w ynosi 75 gr, natom iast w znacznie  

żyźniejszym  sąsiednim  pow iecie chełm ińskim  

60 groszy .

P. dr Z akrzew ski ośw iadcza, że sam orząd  

gospodarczy dom aga się głośno i nie przesta ­

nie się dom agać w spółudziału w zarządzaniu 

fund  uszam i U bezpieczaln i K rajow ej, na któ ­

rej działalność nie m a dotąd żadnego w pł\ 

w u. Po przeczytaniu tekstu telegram ów do  

Pana Prem iera Składkow skiego i Pana M ini­

stra Poniatow skiego, o których to treści b\ła  

m ow a jK >w yżej, p. prezes zam knął obrady, 

dziękując przedstaw icielom w ładz, gościom i 

członkom za tak liczny udział w zjeździć, 

który dzięki tem u stał się im ponującą rew ią  

sił PT R . w pow iecie w ąbrzeskim .

W spólna pieśń „B oże coś Polskę" zakoń ­

czyła obrady, które utrzym yw ane były n-t 

w ysokim  poziom ie i dały św iadectw o o zgod ­

nej m yśli i zespoleniu się ro ln ictw a naszego  

pow iatu objętego organizacją K ółek R olni­

czych i Pom orskiego  T ow arzystw a R olniczego.
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Zebranie organizacyjne
Powiatowego Obywatelskiego Komitetu 

Zimowej Pomocy dla Bezrobotnych
W  d u iu 1 5 b n i. o g o d z in ie 1 6 ,4 5 o d -i C h w ie ć k o , n a c z e ln ik P o c z ty U  isn ie w sk i,

b y ło s ię w  sa li p o s ie d z e ń R a d y M ie jsk ie j  

z e b ra n ie o rg a n iz a c y jn e P o w ia to w e g o O b y ­

w a te lsk ie g o K o m ite tu Z im o w e j P o m o c y  

B e z ro b o tn y m , p o d p rz e w o d n ic tw e m  S ta ­

ro s ty P o w ia to w e g o p . K a lk s te in a p rz y u -  

d z ia le 2 6  o só b  sk ła d a ją c y c h  s ię z p rz e d s ta ­

w ic ie li w sz y stk ic h w a rs tw  sp o łe c z n y c h .

P o z a g a je n iu z e b ra n ia o d c z y ta ł p rz e ­

w o d n ic z ą c y l ik w id a c y jn e sp ra w o z d a n ie  

ra c h u n k o w e O g ó ln o p o lsk ie g o O b y w a te l­

sk ieg o K o m ite tu  Z im o w e j P o m o c y B e z ro ­

b o tn y m , i lu s tru ją ce w  c a ło śc i f in a n so w ą i 

to w a ro w ą g o sp o d a rk ę a k c ji p o m o c y z im o ­

w e j z te re n u c a łe g o P a ń stw a w ro k u  

1 9 3 6  i 1 9 3 7 .

N a s tęp n ie z a p o z n a ł p rz e w o d n ic z ą c y o -  

b e c n y c h  sz c ze g ó ło w o  z c a ło k sz ta łte m  p rz e ­

b ie g u a k c ji z im o w e j n a te re n ie p o w ia tu  

p o d a ją c ró w n o c z e śn ie w y n ik i z b ió rk i ta k  

p ie n ię ż n e j ja k i w  n a tu ra lia c h  z p o sz c ze ­

g ó ln y c h g m in w ie jsk ic h i m ie jsk ic h .

S p ra w o z d a n ie z o s ta ło p rz y ję te d o w ia ­

d o m o śc i b e z z a s trz e ż e ń .

Z k o le i o m ó w ił p rz e w o d n ic z ą c y w y ty ­

c z n e a k c ji p o m o c y z im o w e j n a ro k 1 9 3 7  

i 1 9 3 8 , a p e lu ją c d o o b e c n y c h o w y d a tn ą  

p o m o c w a k c ji p ro p a g a n d o w e j c e le m  

p rz y jśc ia z p o m o c ą l ic z n y m  rz e sz o m  b e z  

ro b o tn y c h  w ra z z ic h ro d z in a m i z n a jd u ją ­

c y m i s ię w ja k n a jg o rsz y c h w a ru n k ac h  

m a te ria ln y c h .

' S k rz y p c z a k  T a d e u sz .

P re zy d iu m  W y d z ia łu W y k o n a w cz e g o  

s ta n o w ią :

1 )  P rz ew o d n ic z ą c y S ta ro sta P o  w ia to -  

K a lk ste in ;

2 )  Z a stę p c a p rz e w o d n ic z ą c e g o —  K s . 

P ro b o szc z  Z a re m b a i R . P ło c ie n ia k ;

3 )  trz e c h  p rz e w o d n ic z ąc y c h  se k cy j i ic h  

z a s tę p c y , a m ia n o w ic ie : w ia ść . Z a ­

k ła d ó w  G ra f ic zn y c h  B o le sła w  S z sz u -  

k a , re d . R . W a sile w sk i, n a c z . U rz ę ­

d u S k a rb o w e g o S z p a k ic w ic z , a d w o ­

k a t K u ż a j, sę d z ia Ż u ra łsk i i W o j-  

c ie c h  M a rk u sze w sk i;

4 )  K o m isa rz P o d g ó rsk i ja k o  sk a rb n ik , 

w z g l. A . K u rz y ń sk i ja k o  z a s t.

5 )  S e k re ta rz —  z a s tę p c a  p rz e w o d n i­

c z ą c e g o W y d z ia łu P o w . m g r. G o r ­

c z y ń sk i.

W  sp ra w ie  p o w o ła n ia d o  ż y c ia  K o m ite ­

tó w  M ie jsk ic h i G m in n y c h u c h w a lo n o —  

o p ie ra ją c s ię n a d o św ia d c z e n ia c h z ro k u  

u b ieg łe g o —  z a le c ić p p . B u rm is trz o m  i 

W ó jto m  z o rg a n iz o w a n ie k o m ite tó w  ty c h  

je d y n ie ja k o o rg a n a k o n tro lu ją c e , p o z o ­

s ta w ia jąc a k c ję w y k o n a w c z ą w  rę k u Z a ­

rz ą d ó w ' M ie jsk ic h i G m in n y c h .

O  g o d z in ie 1 8 .0 0 so lw o w 'a l p rz e w o d n i­

c z ą c y z e b ra n ie .

M » O /Wf /I
kaSendarzijk

Kino „Słońce*i te o ro ło g ic z n e g o  i h y d ro g ra f ic z n e g o u k o ń -  

c z y ł p ra c e , z w ią za n e z o s ta tn ią w y p ra w ą  

b a d a ją cą G o lfs tro m  (c ie p ły p rą d  m o rsk i w  

p ó łn o c n y m  A tla n ty k u ). N a p o d s ta w ie z e ­

b ra n y c h d a n y c h w y n ik a , ż e G o lfs tro m  w  

ro k u 1 9 3 7  b y ł o  z n a c z n y  s to p ie ń  c ie p le jszy  

ja k w ro k u 1 9 3 6 . P ro fe so r S a n d s tro e m  

tw ie rd z i u a  p o d sta w ie  ty c h  d a n y c h , ż e  te g o  

ro c z n a  z im a  b ę d z ie  ła g o d n a , a la to 1 9 3 8  ro ­

k u  c ie p łe  i su c h e .

•  D o jrz a le św ie ż e m a lin y , p rz y n ió s ł d z i­

s ia j d o  re d a k c ji n a sz e j p . S te fa n  K lim e k , Z n ę c o ­

n y w id o c z n ie s ło n ec z n y m je g o u sp o so b ien ie m  

i z a p a c h e m  m a lin w ta rg n ą ł z a n im  b e z p o ś re d ­

n io d o re d a k c ji p ię k n y m o ty l, k tó ry trz e p o c ą c  

sk rz y d e łk a m i d o p o m a g a  m a i n o m  w y w o ła ć  z łu d , 

n e n ie s te ty w ra że n ie c ie p łe g o la ta .

•  H a llo ! H a llo ! Ju ż w n ie d z ie lę d n ia  

2 1 b m . o d b ę d z ie s ię p rz e d s ta w ie n ie n a jm ło d ­

sz y c h a m a to ró w z o c h ro n k i p a ra f ia ln e j u l. 

Ja d w ig i. W sz y stk ic h , k tó rz y  p ra g n ą z o b a c z y ć  

m a ły c h  w ą b rz e ź n ia k ó w , ja k  p ię k n ie  b ę d ą  w y ­

s tęp o w a ć , n ie c h  sp ie sz ą n a g o d z . 5 p o  p o i. d o  

sa li p . K o s trz e w y (D w ó r W ą b rz e sk i) . P ró b a  

g e n e ra ln a d la d z ie c i w  p ią te k o 3 ,3 0 p o p o ł.

•  A k a d e m ia  P o m . Z je d n . O rg . Z a w o d o w .  

W  d n iu 1 1 b m . o d b y ło  s ię u ro c z y s te z e b ra n ie  

P o m . Z j. O rg . Z a w . w  św ie tlic y  R o b . In s ty tu tu  

O św ia ty i K u ltu ry  p rz y l ic z n y m  u d z . c z ło n -  

I k ó w . A k a d e m ię z a g a ił w ic e p re z e s p . W iśn ie w ­

sk i, w ita ją c p . s ta ro s tę K a lk s te in a , b u d o w n i­

c z e g o  p o w . p . M a k o w sk ieg o  o ra z z g ro m a d z o ­

n y c h ,p o c z y m  z o b ra z o w a ł z n a cz e n ie u ro c z y ­

s to śc i 1 1 l is to p a d a d la św ia ta p ra c y , w sk a z a ł  

n a w o d z ó w , p o d k tó ry m i s ię b ra ć ro b o tn ic z a  

sk u p ia ła , d ą ż ą c d o w y z w o le n ia z ja rz m a z a ­

b o rc ó w , n ie sz c z ę d z ą c o fia r sw e g o ż y c ia i 

k rw i, d la O jc z y z n y . Je d n o m im u to w y m  m il­

c z e n ie m  o d d a n o h o łd p o le g ły m  z a w o ln o ść  

O jc z y z n y . R e fe ra t p t. „ 1 1 l is to p a d * * w y g ło s ił 

p . F o lta , n a u c z y c ie l sz k o ły  p o w sz e ch n e j, k tó ­

ry n a z a k o ń c z e n ie w z n ió s ł o k rz y k n a c z e ść  

P re zy d e n ta R P . Ig n a c eg o M o śc ic k ie g o , M a r ­

sz a łk a R y d z a -śm ig le g o  i c a łe j A rm ii. P . s ta ­

ro s ta K a lk s te in d z ię k u ją c tz a z a p ro sz e n ie n a  

a k a d e m ię , z w ie lk ą ra d o śc ią s tw ie rd z a , ż e  

św ia t p ra c y  m a  p rz y w ią z a n ie  d o  sw e j O jc z y z ­

n y , ż e  są  c h w  i le  c ię ż k ie , le c z ro b o tn ik  w ą b rz e ­

sk i d o k ła d a w sze lk ich s ta ra ń i ro z u m ie ją c  

p o trz e b y  a rm ii, z ło ż y ł n a z a k u p  sa m o lo tu 7 0  

z ł d o b ro w o ln y ch  sk ła d e k . D la te g o  te ż c z y n i  

p . s ta ro s ta s ta ra n ia , b y u z y sk a ć o d p o w ie d n ie  

fu n d u sz e  n a  p o m o c  b e z ro b o tn y m . U ro c z y s to ść  

z a k o ń c z o n o o d śp ie w a n ie m „ R o ty * * i h a s łe m  

v C z .e ść p ra c y !* *

9 K S . P o m o rx a n k a z a k o ń c z y ła w t u b ieg łą  

n ie d z ie lę o fic ja ln ie te g o ro c z n y se z o n p iłk a rsk i. 

W  ra m ad h  p ro g ra m u  p o z a  p rz e m a rsze m  z o rk ie . 

s trą p o u lic a c h  m ia s ta , o d b y ły  s ię n a s ta d io n ie  

m ie jsk im  z a w o d y , o s ta tn ie  w  ty m  ro k u , w  p iłk ę  

n io iż n ą , ro z e g ra n e p o m ię d iz y I P o m o rz a n k ą a  

K P W . G d y n ia . M e c z te n P o m o rz a n k a p rz e g ra ­

ła  w  s to su n k u  2 :4 (1 :1 )

następny program

m io tó w o trz y m a ła C h u d z ic k a S ta n is ła w a k a rę  

6 m ies ię c y  w ię z ien ia z z a w ie sz e n ie m  n a 4 la ta

Ż a d n e g o ta je m n ic z e g o ra b u sa n  e z a d a ł p o . 

l io ji R e b u s z P iw n ic , g d y ż p rz y trz y m an o g o n a  

g o rą c y m  u c z y n k u p rz y k ra d z ie ż y  4 b o c h e n k ó w ' 

c h le b a  i 1 k g  s ło n in y  n a  sz k o d ę , Ja o h im o w sk ie -  

g o z R y ń sk a . F o z a tem  z a w ik ła ł s ię w d a lsz e  

p rz y k ro śc i p rz e z u s iło w an ie u c ie c z k i z a re sz tu  

w  je d n y m  w y p a d k u  i d o k o n a n ą u c ie c z k ą  z a re ­

sz tu  w  d ru g im  w y p a d k u , sk a z a n y  z o s ta ł n a  łą c z , 

n ą k a rę 3 m ies ię c y w ię z ie n ia b e z z a w ie sze n ia .

• K a y F ran c is , c h lu b a H o lly w m o d u n ie z a . 

p o m n ia n a b o h a te rk a f ilm u  p t. „ B ia ły  A n io ł '* w y  

s tą p i d z iś i ju tro n a s re b rn y m e k ra n ie te in a  

i S ło ń c e w  n ie z w y k ły m o b ra z ie p t. „ N a p ię tn o ­

w a n a * * .

F ilm  o p ie w a g e h e n n ę k o b ie ty , k tó ra d la  

m iło śc i sw e g o d z ie c k a p o św ię c a m  ło ść w ła sn ą . 

Z p ię tn e m  w ie cz n e j h a ń b y n a c z o le u ro d z i­

ło s ię d z ie ck o z a k ra ta m i, z „ n a p ię t-  

n o w a n e j* * m a tk i, o sk a rż o n e j o m o rd e rs tw o .

W  ro li m ę sk ie j s tu p ro ce n to w y P a u l L u k a s  

i Ja n H u n te r , k tó rz y z K a y  F ra n c is n a c z e le  

d a ją n ie p o ró w n a n y k o n c e r t g ry a k to rsk ie j.

U w a g a : Z  d n ie m  1 9 b . m . k a su je s ię n a  z a w ­

s z e  w stęp  d o  k in a  2 .o so b y  n a  1 b ile t. C e n y  o b n ! . 

ż y liśm y d o  m in im u m  i n a  s ta łe u s ta la m y n a s tę ­

p u ją c e : p a r te r —  0 ,4 9 ; b a lk o n —  0 ,7 5 ; lo ż a —  

0 ,9 9 i i . O  c z y m  z a w ia d a m ia P . P . p u b lic z n o ść

D y re k c ja K in a „ S ło ń c e 1 *

Słońce
wachódI zachód

D a le j o d c z y ta ł p rz e w o d n ic z ą c y n o rm y  

te g o ro c z n y c h św ia d c z e ń n a b e z ro b o tn y c h ,  

u s ta lo n e p rz e z O g ó ln o p o lsk i K o m ite t, a  

m ia n o w ic ie o d lo k a li, h a n d lu , p rz e m y - ' 

s łu  i rz e m io s ła  o ra z  o d  d o c h o d u .

W  o b sz e rn e j d y sk u sji , k tó ra s ię  n a s tę p ­

n ie w y w ią za ła , z a b ra li g ło s . p p . b u rm is trz ' 5  

K o sse k , N a łę cz o ra z P ło c ie n ia k . P o d n o -I  

sz o n o p o trą c an ie p rz e z U rz ąd S k a rb o w y —  

św iad c z e ń o d św ia d e c tw p rz e m y s ło w y c h  ; 1 7  

o ra z o d s ta w ia n ie  p o trą c a n y c h św ia d c z e ń  | 1 8  

o d  p o b o ró w  d o W o je w ó d z k ie g o  K o m ite tu ,  i 1 9

P o sz c z e g ó ło w y m  w y ja śn ie n iu sp ra w !  

ty c h p rz e z  p rz e w o d n icz ą c eg o , u z n a n o p o - ! 

s tę p o w an ie d o ty c h c z a so w e z a c e lo w e .
P . N a łę c z , ja k o p rz e w o d n ic z ą cy P o w . ®  z Ś o n  z a s łu ż o n e g o  sp o łe c zn ik a . W  n ie d z ie -  

K o m ite tu D z ie c io m  i M ło d z ież y , sk ła d a  : z m a ri w  In o w ro c ła w iu śp , F ra n c isz e k  P o k o -  

n a s tę p n ie sp ra w o z d a n ie z a k c ji d o ż y w ia -1  ro w sk i, u ro d z o n y  w  W ą b rz eź n ie i a ż d o  o s ta t­

n ia d z ie c i w  ro k u  1 9 3 6  i 1 9 3 7  i a p e lu je d o  | z a m ie sz k a ły . N ie b o sz c zy k o d n a j-

P o w . K o m ite tu  Z . P . B . o w y d a tn ą p o m o c  I m ło d sz y c h  la t b ra ł w y b itn y  u d z ia ł w  ż y c iu sp o -  

ró w n ie ź d la d z iec i w  ro k u 1 9 3 7  i 1 9 3 8 .  ' łe c z n o -n a ro d o w y m  n a sz e g o  m ias ta . Ju ż  w  1 6 ro .

P o w y c z e rp a n iu  d y sk u s ji p rz y s tą p io n o  t k u  ż y c ia  b y ł c z ło n k ie m  T o w a rz y s tw a  P rz e m y s ło -
—  i  w - i • i x v r i w 'e g o , n a js ta rsz e g o i n a jż y w o tn ie jsz eg o n a ó w -

m ite tu P o w ia to w e g o P o m o c y Z im o w 'e j c z a s to w a rz y s tw a p o lsk ie g o w  W ą b rz e ź n ie . N a . 

B e z ro b o tn y m , h io rą c p o d u w a g ę v ry ty c z - ^ ż a ł d o w sp ó łz a ło ż y c ie li „ S o k o ła * i to w a rz y -  

n e P a n a W o je w o d y P o m o rsk ie g o z d n ia s lw a śp ie w u „ L u tn ia * * , k tó re g o b y ł g o rliw y m  

4 b m . n r F . P . P o m . s . I I I 2 5 5 6 /3 7 . U -1  c z ło n k ie m  c z y n n y m , a n a s tę p n ie c z ło n k ie m  h o -  

c h w a lo n o je d n o g ło śn ie w y b ra ć W y d z ia ł • m o ro w y m .

W y k o n a w c z y w  sk ła d z ie  z u b ie g łeg o  ro k u . N ie b y ło p e w n ie w c z a sa c h z a b o rc z y c h w  

u z u p e łn ia ją c je d y n ie sk ła d o so b o w y p o sz - n a szy m  m ie śc ie a n i je d n e j im p re z y n a ro d o w e j  

c z e g ó ln y c h se k c y j. Z a tem p rz e d s ta w ia w  k tó re jb y  śp . P o k o ro w sk i n ie b ra ł u d z ia łu . O -  

s ię sk ła d W y d z ia łu W y k o n a w c ze g o  ja k  n a - ! '’ 2 * * ”
s tę p u je : p e łn ił p rz e z  k ilk a  la t u rz ą d  K o m en d a n ta  O c h o t.

d o w y b o ru W y d z ia łu W y k o n a w c z e g o K o -

W y d z ia ł W y k o n a w c z y .

P rz e w o d n ic z ąc y  —  S ta ro sta  P o w ia to w y  

K a lk s te in , I z a s tę p c a p rz e w o d n ic z ą c e g o  —  

K s . P ro b o sz c z Z a re m b a , I ! z a s tę p c a p rz e -  

w o d -n ic z ą c e g o  —  R o m a n  P ło c ien ia k .

A . S e k c ja O rg a n isfa c y jn a -P ro p a g a n d o -  

w a .

P rz e w o d n ic z ą c y —  B o le sła w S z c z u k a  

z a s tę p c a p rz e w o d n ic z ą c e g o  —  re d . W a si­

le w sk i, c z ło n k o w ie : n o t. S z u s t. K o łe c k i  

B o ld t, d r K o e rn e r .

B . S e k c ja  Z b ió rk i P ie n ię ż n e j.

P rz ew o d n ic z ą cy —  N a c z e ln ik U rz ę d u  

S k a rb o w e g o  S z p a k icw ic z , z a s tę p c a  p rz e w o ­

d n ic z ą c e g o —  m e c . K u ż a j, c z ło n k o w ie :  

S ig u rsk a , K o m isa rz P o d g ó rsk i, K u rz y ń sk i  
A n to n i.

P a n a  P o d g ó rsk ie g o  w y b ra n o z a raz e m  

sk a rb n ik ie m  K o m ite tu W y k o n a w c z e g o , a  

z a s tę p c ę  p . K u c z y ń sk ie g o  A n to n ie g o .

C . S e k c ja Z b ió rk i M a te r ia ło w e j i R o z ­

d z ie lc z a .

P rz ew o d n ic z ą cy  —  sę d z ia Ż u ra łsk i, z a ­

s tę p c a  p rz e w o d n ic z ą c e g o  —  M a rk u sze w sk i, 

c z ło n k o w ie : —  E w e rto w sk i, Z ie liń sk i Jó z e f  

P u ty n k o w sk i K u rz y ń sk i J .

S e k re ta r ia t K o m ite tu W y k o n a w c z e g o  

o b ją ł z a s tę p c a p rz e w o d n ic z ą c e g o  W y d z ia ­

łu P o w ia to w e g o  m g r. G o rc zy ń sk i, a z a s tę ­

p c ą se k re ta rz a w y b ra n o  R a c k ie g o F ra n c i ­
sz k a .

K o m is ja  R e w izy jn a .

P rz e w o d n ic z ą c y —  K s . d r . Ł ę g o w sk i, z a ­

s tę p c a p rz e w o d n ic z ą c e g o — n o ta r iu sz  

d r O stro w sk i, c z ło n k o w ie

l is to p a d Ś .

P .

św. Katolic.

S a lo m e i 7 .1 1 5 ,5 8

O d o n a 7 .3 1 5 ,5 /

E lżb ie ta 7 ,4 1 5 .5 5

WĄBRILEjtlllO

s ta tn io z a c z a só w n ie p o d leg łe j P o lsk i z m a rły

Kącfk Powit. I

W Ą B R Z E Ź N O .

—  W  n ie d z ie lę d n ia 7 l is to p a d a b r o d b y ło  

s ię z e b ra n ie m ie s ię c z n e p la c ó w k i P o w s ta ń c ó w  

i W o ja k ó w  O . K . V III w  W ą b rz e ź n ie w  d o m u  

P ra c y S p o łe c z n e j.

Z e b ra n ie z a g a ił h a s łe m  „ W o ln o ść * * p re z e s  

P lac ó w k i p . S z a liń sk i, w ita ją c n a  w stę p ie p rz y ­

b y ły c h g o śc i p p . K o m e n d a n ta P o w ia to w e g o P . 

Z . O . O . p p o r . G ro c h o w sk ie g o  o ra z p p o r . re z .

* p ro fe so ra G o lik a .

P o c zą tk o w o , p rz y  d o ść o s try m  te m p ie g ra  j P o z a p o z n a n iu z e b ra n y c h z p o rz ą d k ie m  

w y ró w n a n a , w  ty ra c z a s ie P o m o rz a n k a n ie  w y . o b ra d o d c z y ta ł se k re ta rz p la c ó w k i p . G ó rn y  

k o rz y s tu je k ilk u d o g o d n y c h m o m e n tó w , w re sz - । p ro to k ó ł z p o p rz e d n ie g o z e b ra n ia , k tó ry p rz y -  

c ie w  2 9 m h . p a d a  p ie rw sz a b ra m k a d la G d y - ! ję to b e z z m ia n . N a s tę p n ie p re z e s o d c z y ta ł o .

n ia n , le c z  ju ż  w  4  m in . p o tem  w y ró w n u je w y n ik k ó ln ik Z a rz ą d u G łó w n e g o , o ra z ro z k az y K o . 

d la P o m o rz a n k i z z a m ie sza n ia  p o d b ra m k o w e g o m e n d a n ta G łó w n e g o  i K o m e n d y P . W . K o m e n -  

C z e rw iń sk i T . N a ty m  sk ró c o n a  z  b ra k u  c z a su , d a n t P O Z O O . p . p p o r . G ro c h o w sk i w sp o m n ia ł.

ż e w  ro k u  b ie ż ą c y m  o b c h o d z im y p o  ra z  p ie rw -n ic z e j S tra ż y  P o ż a rn e j.

O d sz e d ł n a g le w  z a św ia ty , s te ra n y c ię żk ą  

c h o ro b ą se rc a , m ą ż , k tó ry p ra g n ą ł P o lsk i i Je j  G d y n ia n . I m im o , ż e in ic ja ty w ą p rz e - ' to te ż z a a p e lo w a ł d o c z ło n k ó w  b y ja k n a jlic z -

n ie j s ta w ili s ię w  p o c h o d z ie , a b y te m  z a d o k u ­

m e n to w a ć  sw o je  p rz y w ią z a n ie d o  O jc z y z n y . N a ­

s tę p n ie p .’p ro L G o lik w y g ło s ił re fe ra t n a te . 

m a t Z je d n o cz e n ia  N a ro d o w e g o  i P ra c y  S p o łe c z . 

n e j. W  tw a rd y c h  i m o c n y c h  s ło w a c h  ż o łn ie rsk ic h  

w sk a z a ł p . G o lik c e le o rg a n iz a c ji n a sz e j, o ra z  

c a łe j a rm ii re z e rw o w e j, k tó ra w in n a m ieć ty l­

k o  w y tk n ię ty  je d e n c e l: H o n o r i Ojczyzna.

T o  te ż m u s im y b a rd z ie j in te n sy w n ie p ra c o ­

w a ć d la d o b ra R z e c z y p o sp o lite j P o lsk ie ,' p o k a ­

z a ć , ż e je s te śm y s iln i i z g o d n i 1 ja k o ż o łn ie rze  

n ig d y n ie w o ln o n a m  z a p o m n ie ć o sw y c h o b o ­

w ią zk a c h p a m ię ta ć o ty m , ż e d z ie ń 1 1 l is to p a . 

d a je s t z a p isa n y w  d z ie ja ch h is to r ii n a sz e j. T o  

te ż n ie m o ż e n ik o g o z a b ra k n ą ć w  ty m d n iu , 

g d y ż te n d z ie ń je s t sy m b o le m  n a sz e j p ra c y w  

o b ro n ie  O jc z y z n y .

Z k o le i o m ó w ił re fe ren t w y c h ó w  o b y w . p . 

L e w a n d o w sk i Ju lia n sp ra w ę a k c ji z fa n o w s j d la  

b e z ro b o tn y c h c z ło n k ó w , n a d c z y m  w y w ią z a ła  

s ię o ż y w io n a d y sk u s ja .

R a d z o n o n a d ty m , b y u tw o rz y ć d la c z ło n , 

k ó w  w a rsz ta ty  p ra c y d o m o w e j c h o c ia ż z m in i, 

m a ln y m  z a ro b k ie m  d o p o m ó c d ra c h  o m p rz e tr ­

w a ć te n c ię ż k i o k re s z im o w y . W  sp ra w ie te j 

z a jm o w a ł ró w n ie ż g ło s p . W o ln ik , k tó ry  z a a p e ­

lo w a ł d o z e b ra n y c h , b y z e sz c z e ry m i z a m ia ta

k o ń c zy  s ię I p o ło w a .

W  d ru g  e j p o ło w ie , -u ż w  5  m in . p a d a b ra m  sz y d z ień 1 1 l is to p a d a ja k o Ś w ię to N a ro d o w e ,

s ię w a ln ie  p rz y s łu ż y ł w  c z a sa c h  g d y  trz e b a b y . 1 c h o d z i c a łk o w ic ie  n a s tro n ę g o sp o d a rz y  k tó rz y  

d o s ło w n ie g o szc z ą p o d  b ra m k ą g o śc i, c i o s ta t-  

n i z d o b y w a ją z  p rz e b o jó w  w 1 4 i 1 8 m  n . d a L  

& z e d w u e b ra sn k i. W sz e lk ie w y tę ż o n e w y siłk i  

g o sp o d a rz y , d la p o m n ie jsz e n ia ró ż n ic y s to su n .  

k u  b ra m e k , ro z b ija ją  s ię o  m w  g ra c z y  K . P . W . 

u b  ln ie b ro n ią c y c h b ra m k ę sw ą p rz e d  c z ę s ty m i

lo o N ią w a lc z y ć c ic h o a w y trw a le -  

tru d y , k tó re p o n ió s ł d la O jc zy z n y , n ie c h  

B ó g u ż y c z y  w ie c z n eg o o d p o c zy n k u .

R e d a k c ja

•  Z m a rł n a js ta rsz y o b y w a te l n a sze g o  m ia ­

s ta . W  p o n ie d z ia łe k  z a k o ń c z y ł ż y w o t d o c z e sn y s trza ła m i a ta k u P o m o ra a n k i. W  2 m m . p rz e d  

w  sę d z iw y m  w ie k u la t 9 6 śp . Ja n  P o to rsk i, ro i- k o ń c e m  m e c z u sę d z ia d y k tu je je d e n a s tk ę d la
n ik  i w ła śc ic ie l fa b ry k i p o w o z ó w  w  W ą b rz e ź n ie . 

Z m a rły  z n a n y  b y ł o d  n a jm ło d szy c h  la t ja k o  w y ­

b itn y fa c h o w ie c —  ro ln ik  i a ż d o o s ta tn ic h la t  

sw e g o d łu g ie g o p ra c o w iteg o ż y c ia p ra c o w a ł  

n a ro li, n ie ra z c ię ż k o a le z a w sz e o c h o c z o . N ie  

sz cz ę d z ił te ż n ik o m u sw o je j d o b re j i c e n io n e j  

ra d y , a  p o n a d to  u m ia ł n ie  ty lk o  ra d z ić le c z  ta k .  

ż e p rz y s łu ż y ć  s ię w y d a jn ie b e z p o ś re d n ią p o tn o , 

c ą , s tą d  te ż  m ia ł ta k  w  m ie śc ie ja k  i w  o k o lic y  

w ie lu sz c z e ry c h p rz y ja c ió ł.

N ie c h o d p o c z y w a w  sp o k o ju  w  z ie m i, k tó ­

rą  ta k  k o c h a ł, i k tó re j s łu ż y ł a ż  d o  o s ta tn ic h  s ił 

sw o je g o  ż y c ia !  R e d a k c ja

K a le n d a rz  śc ie n n y  d ru k o w a n y  n a  k a r to  

n ie  n a  ro k 1 9 3 8  d o d a m y  ju ż  w  g ru d n iu .

P ro sim y z a w cz a su  o d n o w ić p rz e d p ła tę  

z a g a z e tę n a m ie s ią c g ru d z ie ń , a b y n ie  

s tra c ić p ie rw szy c h  n u m e ró w .

P rz ed p ła tę  ju ż p rz y jm u ją l is to n o sz e .

Pomorzanki, która przynosi je? drugą bramkę 

strzeloną przez Czerwińskiego W,, ustalając 

wynik dnia.

Zawody prowadził bardzo dobrze p. Tobol­

ski K

• Choroby zakaźne. N a te re n ie m ia sta  

W ą b rz e ź n a z a n o to w a n o je d e n w y p a d ek z a -  

c h o rz c n ia n a  b ło n ic ę .

• K ra te c z k L N ą ro z p ra w ie p rz e d S ą d e m  

G ro d z k im  s ta n ę ła w c z o ra j sz a jk a z ło d z ie jsk a , 

k tó ra w  n o c y z  3 n ą  4 p a ź d z ie rn ik a u k ra d ła  z  

m ie sz k a n ą s trż n in k a k o le jo w e g o p . K o rb a la w  

M y śb w c u 5 4 z ł g o tó w k ą , 2 m a sz y n k i d o  s trz y ­

ż e n ia w ło só w  o ra z k o sz k ę p sz c z ó ł. 2  u c z e s tn i­

k ó w  te j n o c n e j w y p ra w y  sk a z a n i z o s ta li: S w o . 

b ę d z iń sk i Ja n f W iśn ie w sk i K a z im ie rz , k a ż d y

n a 7 m  e s ic e y a re sz tu  z z a w ie sz e n iem  n a 4 la -  ; m i w z ię li s ię d o te j p ra c y ja k a je s t sa m o p o -  

ta , W ę sie rsk i Ig n a c y  n a 1 5 m ię się c y  w ię z ie n ia m o c z im o w a . W sz y sc y w y ra z ili sw ą g o to w aść  

Z a W sp ó łu d z ia ł w p rz e s tę p s tw ie u k a ra n e d o w sp ó ln e j p ra c y .

z o s ta ły C h u d z ic k a H e le n a i W iśn ie w sk a M a r-1 P o w y c z e rp a n iu d y sk u s ji n a te n te m a t o .  
4 .  1_ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _  _ • • • • ' • . . . .

Ł A G O D N A  Z IM A , S U C H E L A T O .

S z w e d z k i m e te o ro lo g p ro fe so r S a n d - ! k a ż d a n a 6 m ie się cy  w ię z ie n ia z z a w ie sz ę - m a w ia n o je sz c z e sz e re g sp ra w w e w n ę trzn y c h
a d w o k a tro e m , d y re k to r sz w e d z k ie g o in s ty tu tu  m e - * n i» m  n a  4  la ta Z a  p a se rs tw o  sk ra d z io n y c h  p rz e d p la c ó w k i |& k  u rz ą d z e n ie g w ia z d k i i tp .
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® W niedzielę dnia 21 bin odbędzie się 
zbiórka uliczna na budowę Bazyliki M or­
skiej, tego votuni narodowego za powrót 
E. -ki na brzegi Bałtyku.

Zi.-iórka odbędzie się zgodnie z decy- 

zj;j zarządu głównego LMK. za zezwolę- 

iiieiii M inisterstwa Spraw W ewnętrznych.

Kącik radiowy
CZW ARTEK, dnia 18 bm. 1937 roku.

11.10 Koncert fortepianowy; 13,00 
Spółdzielczość mleczarska w powiecie nie- 
-zaw-kim; 13,10 Dla każdego coś ładnego; 
18,10 Program na jutro; 18,15 Pierwszy  
okręt Rzeczypospolitej (felieton); 18,30  
Dawne pieśni rycerskie; 18,40 Lekcja ję­
zyka polskiego; 18,55 W iadomości sporto­
we z Pomorza; 23,00 Tańczymy.

PIĄTEK, dnia 19 bm. 1937 roku.

11,40 Fragmenty z op. „Cyrulik Sewil­
ski^; 13,00 Dla każdego coś ładnego; 18,10  
Program  na jutro; 18,15 Skrzypce i wiolon­
czela; 18.40 Dwa miasta: Gniew i Tczew  
(odczyt); 18,55 W iadomości sportowe z 
Pomorza; 23,00 Tańce i piosenki.

SOBOTA, dnia 20 bm. 1937 roku.

11,40 Z muzyki współczesnej; 13,00 
Dla każdego coś ładnego; 18,10 Program  
na jutro; 18,15 Utwory salonowe; 18,55  
W iadomości sportowez Pomorza: 23,00  

Tańce i piosenki.

G iełda zbożow a
Płacono złotych za 100 kg.

Ziemiopłody Bydgoszcz
15. 11.

Poznań
15. 11.

Żyto  

Pm w UJc *  

Jęcswień biuw  

Jęczmień jednoiny  

Owie*  

R zepak zimowy 

Rzepuik  

M ak aiebł««ki 

Gorczyca 

Siemie In i as. 

Pelutzka 

W yka 

Groch polay  

Groch Viktoria  

Groch Folgera 

Lubią niebieski 

Lubin żółty  

Konic/vn* biała 

Koaicryaa czerw. 

K oaiezyaa ezw dz-

23.25— 23,50  

28,75— 29,00  

22.75  —  23,75  

20,25-20,50  

21,25-21,50  

56,00— 58,00  

51,00-52,00  

75,00— 80 00  

86,00-39.00  

45,00— 47,00

23,00— 25,< 0  

33,00— 36.00

22.00— 24.00  

24.00— 25,50  

22.50— 24,00

125,00-150,00  

120,00-135,00  

Lu0.00-210.00

22,50— 22,75  

28,00— 28.50  

23,00— 24.00  

20,75— 22,57  

21,75— 22,00  

57,00— 59,00

76,00— 79-,00 

38,00— 40,00  

46,00— 49,0ł 1 

23,00— 25,00  

23,00— 25.00  

23,00— 25,00  

23.00-24,50  

22,00— 23,50

17.25— 18.00

PO Z N A Ń SK IE  T A R G O W ISK O  M IE J  
SK IE .

Poznań, dnia 9. U. 1937 r 
Płacono za 100 kg. iywej wagi.

W olyi , .

Pełnom ięaiate w y  tuczone nieoprzęgo- 
w e ............................................... 68— 76

M ięaiete tuczone  m łodsze do lat 3 . . 60— 66
M ięsiste tuczone  starsze ................. 50— 56
M iernie odżyw ione ......................... 40— 50

Backajtt

W ytuezoae pełnoinu^»j«te ................. *>2— (6
Tucione mięaiste .................................. 54— 5S
Nietuczone, dobrre odiywiaae starste 46— 30
M iernie odżywiana .............................. -U ' 46

Jałowice:

Tucaone inięais. ..................... 6(. — 66
Nietucione dobite w.ywiaue . 60- 66
M iernie odżywiane .............................. 40 oO

Krowyi

W ytucaone pełnoraięsiste ................. 70— 80
Tuczone mięsiste .................................. 56— 62
Nietuczone dobrze odżywiane . . . 48— 52
M iernie odżywię'* .............................. 26— 36

Świaiei

Pełnomięsiste od 120 do 150 kg. ży- 
wei wagi...........................................104- 112

(’elnoai>ę®iste od 100 do 120 kg ży 
wej wagi.......................................... 96 102

M ięaiste żwinie ponad 80 kg. żywej 
wagi ...............................................  . 90  —  94

M aciory i późne kaatraty ................. .... 84 -88

W  środę i czw artek

Napiętnowana
Kay Francis

W ydawca: Bolesław Szczuka. Redaktor odpow  
Aleksander Ledwochowski W ąbrzeźno - Pom., 
ul. Pierack ego lla. Druk.: Zakłady Graficzne 

Bolesława Szczuki W ąbrzeźn: - Pom.

Numer akt: Km. 92 35, 115.55, 865,55 i 560 57.

O B W IE SZ C Z E N IE  

O L IC Y T A C JI N IER U C H O M O ŚC I

Komornik Sądu Grodzkiego w Kowalewie, 
Franciszek Litwin, mający kancelarię w Kowale­
wie, ul. M . J. Piłsudskiego nr 25, na podstawie 
art. 676 i 679 kpc. podaje do publicznej wiado­
mości, że dnia 15 stycznia 1958 r. o godz. 9 w Są­
dzie Grodzkim w Kowalewie, pokuj nr 9, odbę­
dzie się sprzedaż w drodze publicznego przetargu  
należącej do dłużn. M leczarni Kowalewo Spół­
dzielni z o. o. w Kowalewie nieruchomości Kowa­
lewo t. Nil K. 282 przy ul. 19 Stycznia, mleczarni 
z budynkami i całym urządzeniem mleczarsko- 
chłodniczym. Nieruchomość urządzoną ma księ­
gę hipoteczną w Sądzie Gr. w Kowalewie.

Nieruchomość oszacowana została na sumę 
zł 58.454.S5, cena zaś wywołania wynosi zło­
tych 45.S26.15.

Przystępujący do przetargu obowiązany jest 
złożyć rękojmię w wysokości zł 5.845,49.

Rękojmię należy złożyć w gotowiźnie, albo w 
takich papierach wartościowych bądź książeczkacfa 
wkładkowych instytucyj, w których wolno umiesz­
czać fundu&ze małoletnich. Papiery wartościowe 
przyjęte będą w wartości trzech czwartych częśzi 
ceny giełdowej.

Przy licytacji będą zachowane ustawowe wa­
runki licytacyjne, o ile dodatkowym publicznym  
obwieszczeniem nie będą podane de wiadomości 
warunki odmienne.

Prawa osób trzecich nie będą przeszkodą do 
licytacji i przysądzenia własności na rzecz nabyw ­
cy bez zastrzeżeń, jeżeli osoby te przed rozpoczę­
ciem przetargu nie złożą dowodu, źe wniesły po­
wództwo o zwolnienie nieruchomości lub jej części 
od egzekucji, i że uzyskały postanowienie wła­
ściwego sądu nakazujące zawieszenie egzekucji.

W ciągu ostatn'ch dwóch tygodni przed licy­
tacją wolno oglądać nieruchomość w dni jwwsze- 
dnie od godz. 8 do 18. akta zaś postępowania e- 
gzekucyjnego można przeglądać w sądzie grodzkim  
w Kowalewie, ul. Legionów Nr 5, sala Nr 4.

Kowalewo, dnia 15 listopada 1957 r.
(-) L IT W IN , K om ornik .

W ą b r z e ż q  o. ui. Polna 15 - wybudowanie, teł. 46

Ż arząd leśny W ronie

o czym donosi w ciężkim smutku pogrążona

Osobnych zawiadomień nie wysyła się.

W niedzielę, dnia 14 bm. zmarł nagle na udar serca w  
Inowrocławiu ś. p.

Franciszek Pokorowski
przeżyw szy lat 64

o czym zawiadamia w smutku pogrążona

Rodzina
W ąbrzeźno, w listopadzie 1937 r-

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 18 bm. o godz.
14.30 w kaplicy św. Józefa w Inowrocławiu

Dnia 14 listopada 1937 r. zmarł nagle w Ino­
wrocławiu ś. p.

Franciszek Pokorowtki
współzałożyciel, długoletni członek czynny, jubile­
uszowy członek i członek honorowy naszego to­
warzystwa

Pamięć o Nim nie zagaśnie w naszym gronie

Towarzystwo Śpiewu „Lutnia** 
er Wąbrzeźnie

Dnia 15 listopada 1937 r. zasnął w Bogu po długich i ciężkich cierpie­
niach nasz najdroższy ojciec, teść i ukochany dziadek ś. p.

Jan Potorski
w 96 roku życia

Eksportacja odbędzie się z domu żałoby W ąbrzeźno, ul. Przemysłowa w  
sobotę, dnia 20 listopada o godz. 10 do kościoła. Po nabożeństwie żałobnym  
nastąpi złożenie drogich zwłok na cmentarzu.

najładniejsze oezy
, •. ..*•»•. ...

nie zwrócą na siebie uwagi jeśli 

cera jest zaniedbana. Radzimy 
\ śtale używać doskonałego Pudru

1 Anłiba, który konserwuje cerę.

D o nabyefa w kaidyiu w iększym  sk ładzie aptecznym
SIU. (jt: Przem. HbndL Zokl. Cham Ludwik Spiets I Syn S. A. Worstowa

1 Wyborowe drzewka < 
ł owocowe $
J zakwalifikowane przez ł

\ Pomorska Izbę Rolnicza J
C po cenach przystępnych 3
{poleca )

komunikuje Szan. Klienteli źe z powodu 
nadchodzących prac zewn;trzno-technicz- 
nych urzędników, sprzedaż drewna odby­
wa się — tylko w poniedziałki, —  
czwartki i soboty od godz. 8 do 13 w  
kancelarii zarządu leśnego na W ronie 
wzgl, na leśniczówce Katarzynki.

H off starszy leśniczy

Rozpowszechniajcie „Głos Pomorza

U czeń  
krawiecki z uczciwej ro­
dziny potrzebny zaraz z do­
płatą za wyżywienie Zgł.

J. Paw łow ski  
mistrz krawiecki

G rudziądz Sienkiewicza 9

K upuje  
ziemniaki jadalne dobre 
(industrial
Szpital w W ąbrzeźnie

Poszukuję
zajęcia jako dochodząca do 
wszelkiej pracy

A nna Sajew ska  
Pierackiego 9

O gier  
rejestrowany 1,65 cm wy­
soki czarny kryje zdrowe 
klacze, tamże do sprzedania 
2 kotły parowe, E m il Z ilz  
Ł opatki poczta  K siążki

K IN O  
dźw iękow e

SŁONCE

W  środę, dn. 17 X I o godz. 8.30 w  czw artek , dn. 18 X I o  
godz. 8.30 Gehenna kobiety, która miłość własną poświęciła dla miłości 
swego dziecka! K A Y FR A N C IS jako

N»A»P»hĘyT»N*O»W*A*N»A
Ona została oskarżona o morderstwo, a jej dziecko urodziło się za kratami 
z piętnem wiecznej hańby na czolel W r. g. Paul L ukas i Jau H unter

Parter 2 osoby na 1 bilet

NaHępny program W ygpQ W  płom ieniach

K siążnica  K opem ikaóska 

w T oruniu


